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POZNAN 6 sierpnia.
Czwartkowy Dziennik Warszawski donosi 

nam szczegóły „wczorajszego bezpłatnego widowiska 
w teatrze, jako danego w dniu imienin Najjaśniej­
szej Pani dla ubogiój ludności.“ Przedstawiono ko- 
medyooperę „Talizman“ po czóm artyści opery w ca­
łym składzie odśpiewali kantatę, którą „na żądanie 
publiczności“ powtórzyli. „Całe miasto wieczorem 
zajaśniało rzęsistóm oświetleniem. JW. hrabia na­
miestnik dawał tańcujący wieczór w Łazienkach kró­
lewskich, na którym liczne grono płci obojój, wśród 
wesołej zabawy, przy zwykłćj uprzejmości gospodarza 
mile spędziło kilka godzin i rozjechało się dopiero 
po północy.“

Feletonistę Dziennika Warszawskiego ob­
jaśniono, że w pałacu „zaimprowizowano“ ten świe­
tny wieczór tańcujący u JW. hr. namiestnika, na 
który „zaproszono tylko damy, mężczyźni zaś przy­
byli sami.“ Że polieya np. pod karą 25 rs. za okno, 
rozkazała iluminować, o tśm nie objaśniono feletoni- 
sty, bo się o tem dowiedzieć był mógł od każdego 
stróża kainienicznego.

Między wzmianką półurzędową a feletonem 
o dworskim festynie „wczorajszym“, drukuje Dzien­
nik Warszawski komunikacyą o śledztwie przeci­
wko szeregowi osób obwinionych o udział w rządzie 
narodowym, z pomiędzy których pięciu miało „jutro“ 
zginąć na szubienicy. Dawniej już obiegały pogło­
ski, że cesarz Aleksander potwierdził w Kissingen 
tyle a tyle gardłowych wyroków. Czwartkowy nu­
mer pisma urzędowego zapowiada spełnienie wyroku 
wojennego sądu, a telegram już nam donosi, że ten 
wyrok wczoraj, w piątek, spełniono.

Spełniło się. Po mękach śledztwa w cytadeli 
i procedurze tajnój sądów wojennych rosyjskich, nie- 
wiedzieć który los ciężej osób dotyka: czy skończe­
nie boleści od razu na stoku cytadeli, czy katorga 
i ciężki żywot skazańca, może z skonem Sierociń- 
skiego...

Nie będziemy pytali, czy i jak dowiedziono ska­
zańcom, tego o co ich obżałowano. Są jeszcze wpra­
wdzie tacy, którzy twierdzą, że się nie godzi 
wątpić o uczciwości środków jakich rząd rosyjski 
używa, ale gdzież są ci co im wierzą?

Spełniło się. Cóż znaczy te głów pięcioro w obec 
kroci ofiar poległych, pomordowanych, zmarnowanych, 
zagłodzonych, wyrwanych z łona rodzin w gorźki 
kraj utrapienia ? Cóż tam znaczy te kilka głów, gdzie 
już zaschły łez źródła?

Oto znaczy pastwienie się i drażnienie niepo­
trzebne, nierozsądne. Znaczy niemoc przewagi fizy- 
cznój już wątpiącej o sobie. Znaczy przeczucie, że
samo piekło ± .Dok»M Dnr<’a’’> kt6r-v nie "’‘f“ 
o sobie, który pracuje nad sob», a pracuje przez 
siebie, dla ludzkości. ____ ___

Niedziela, 7 sierpnia 1864.
On pracuje tóź i dla ciebie, narodzie rosyjski. 

Zależy zaś od ciebie, kiedy z pracy tój zechcesz ko­
rzystać. Wtedy zrozumiesz, że mordując Polskę, 
siebie mordujesz.

Poznań, 6 sierpnia. Kończymy dziś zestawienie gło­
sów, które w parlamencie angielskim przemawiały w kwestyi 
duńskiój. ,

Pau Buttler Johnstone: (t.)... Parlament nie może 
zostawiać spraw zagranicznych w rękach ludzi, którzy przez 
18 miesięcy błądzili, błądzili, błądzili, aż się nakoniec znaleźli 
w prawdziwym odmęcie błędów. Zwrócili się do Rosyi, i sku- I 
tkiem tego był nowy nawał nieszczęść na Polskę. (Słuchajcie.) 
Cóż innego było powodem, że naród rosyjski tak się w około 
rządu rosyjskiego skupił, jak wieść, że obce państwa zamie­
rzały wmieszać się za Polską? To właśnie naród rosyjski tak 
skupiło w około rządu, jak się to nie wydarzyło od roku 1812. 
Nasz rząd przyjął system not, łącznych not, gróźb i napomnień. 
Gdyby miał wyrazić w jednśm słowie, jaką ta polityka była, 
nazwałby ją polityką areopagiczną. (Słuchajcie.)... Szlache­
tny lord żądał od Francyi, aby Rzym opuściła, a Francya od­
powiedziała, aby swoich interesów doglądał. (Słuchajcie.) 
Zwrócił się do Ro yi i łajał ją co do Polski. Odpowiedziano 
mu, aby cicho siedział. (Słuchajcie.) Udał się do Niemiec 
i prawił im o zobowiązaniach traktatu z 1852 roku. Aliści 
i tu otrzymał tęż sarnę odpowiedź, aby cicho siedział. (Słu­
chajcie.) ... D pióro przy końcu stycznia, Anglia zażądała 
stanowczo od Francyi raateryalnej pomocy. A gdy Francya , 
odmówiła, zrobiono tęż sarnę propozycyą Rosyi, która ze 
względu na swe położenie co do Polski, i nie czując się w obo- i 
wiązku dania czynnćj pomocy, zarówno odmówiła...

Lord R. Montagu: (t.)... Niemieckie państwa wyszły 
zwycięzko z konferencji. Odrzuciły traktat z 1852, i wołały , 
iść do wojny, jak się trzymać tegoż. Skutkiem tego jest święte j 
przymierze. Rosya, Prusy i Austrya, połączyły się na grobie 
Polski. I jakąż była polityka rządu? ...

Pan Horsman: (w)... Wspomniawszy o bolesnym nie- , 
pokoju, z którym Anglia patrzała na walkę wolnego, wale- j 
cznego i szlachetnego państwa duńskiego, przelewającego krew 
swoję za wolność, powiada dalój:

... A teraz przystępuję do faktów, na których ta roz- < 
prawa została wznieconą i twierdzę, że zasada, którą usiłowa­
łem postawić, zastósowuje się szczególnie i koniecznie do spra­
wy polskiój, którój szanowny pan (Disraeli) tak wielką część 
swój przemowy poświęcił. Słusznie nam powiadał, że trudno­
ści nasze duńskie nie zaczęły się z Danią, i zwrócił naszę uwagę 
w tył do ich rzeczywistego źródła. Rząd nie przystąpił świeży 
do kwestyi duńskiój. Kwestya ta spadła na nich, gdy byli 
zmęczeni, osłabieni, odosobnieni od każdego kontynentalnego 
sprzymierzeńca; stanu, wynikłego z nadto prędkiego posunię­
cia się naprzód, a następnie haniebnego cofnięcia się w na- 
szóm dyplomatycznóm polskióm działaniu roku zeszłego... 
Fakta te pełne są nauki i mogą posłużyć jako zbawienne i na­
der potrzebne napomnienie na przyszłość. Pan Disraeli po­
wiadał nam, że wiele powstań było w Polsce i że znaleźliśmy, 
iż nasze wmięszanie się w tę sprawę, zawsze powiększało nie- , 
szczęścia Polski; że obaj ministrowie, naówczas w urzędowa- ■ 
niu byli obznajomieni z nieszczęsnemi skutkami wynikającemi 
z naszego wmięszania się, i dał nakoniec do zrozumienia, że 
gdyby rząd był postanowił wmięszać się czynnie w tę sprawę, 
on i jego przyjaciele, byliby się temu sprzeciwili. W lutym, 
roku zeszłego, szanowny i uczony członek z King’s County 
(Hennessy) przytoczył w wypracowanych szczegółach i w wy­
razach nader obraźliwych dla cesarza rosyjskiego, wiele wy­
padków okrucieństw i nadużyć w sposobi? postępowania ro- ■
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syjskiego rządu z Polską. Słowa, któremi zakończył swój 
wniosek, były następujące: „2e fakta te wołają o interwencją 
Anglii w obronie właBnego honoru i uroczystych zobowiązań.“ 
Były to silne wyrazy i życzyłbym sobie, aby izba uwagę swą 
na nie zwróciła, rezolucja ta bowiem, była bardzo ambarasu- 
jącą dla rządu, i zawdzięcza przyjęcie swoje poparciu szano­
wnego członka z hrabstwa Buckinghamshire (Disraeli) i jego 
przyjaciele nakłonili izbę, rząd i kraj do wmięszania się 
w sprawę Polski. Wyprzedzili oni daleko szlachetnego lorda, 
którego słowa przy tój sposobności były oględne, i którego 
wstręt do działania w tym przedmiocie był tak wyraźny, jak 
było właściwe uniknienie głosowania, uczynionego tak silnóin 
i ambarasującóm przez szanownego członka z Buckinghams­
hire. (Słuchajcie.) Lecz więcój; rząd, powolny izbie niższój 
udał się do państw europejskich z wielką zręcznością, z wielką 
odwagą i z wielkióm powodzeniem, i zawiązał kombinacyą tak 
kompletną, że cesarz rosyjski znalazł się wyraźnie w naszój 
mocy. Gdyby wtenczas Anglia była wyrzekła słowo tylko, 
nieruszając jednego żołnierza, ani jednego okrętu, niepodle­
głość Polski byłaby zapewnioną. I czemuż Anglia nie wyrze­
kła tego słowa? Czyż panowie z przeciwnój strony, żądali od 
rządu, aby słowo to wymówił? Czy popierali odezwy wyszte 
z ich natchnienia? Czy ofiarowali szlachetnemu lordowi po­
moc swą w wystąpieniu w obronie publicznój wiary i uroczy­
stych zobowiązań Anglii? (Słuchajcie, słuchajcie.) Bynaj- 
mniój. Wznieciwszy tę politykę w lutym, opuścili ją w lipcu; 
wyzwawszy rząd do wmięszania się w lutym, sprzeciwili mu 
się w lipcu, ogłaszając się wtedy stronnikami nieinterwencyi. 
(Oklaski.) Od tój chwili nastąpiły kłopoty i niebezpieczeń­
stwa polityki nieinterwencyi, przyjętój na ich żądanie. Jakież 
jest znaczenie tój zasady nieinterwencyi, o którój szanowny 
członek z Rochdale (Cobden) tak dziś znowu szeroko rozpra­
wiał? Dotąd rozumiałem, że dla mężów stanu, dobrze poję­
tym i dobrze zastósowanym systemem nieinterwencyi, jest nie- 
mięszanie się w wewnętrzne, domowe sprawy innego państwa. 
Zasada nieinterwencyi, wzięta w tym sensie, jest zazadą zdro­
wą, rozsądną i słuszną. (Słuchajcie.) Jest to zasada wniesiona 
najpierw przez Anglią, na zaszczyt Anglii, bo w tern możemy 
mieć najlepszą rękojmią dobrego rządu państw. Tak ja, jak 
zdaje mi się, każdy członek tój izby, jesteśmy gotowi przystą­
pić do zasady nieinterwencyi tak określonój. (Słuchajcie.) Lecz 
to nie jest dostatecznóm dla przyjaciela mego, członka z Roch­
dale (Cobden). Jak to dziś wyraził w swym głosie, pojęcie 
jego nieinterwencyi sięga o wiele dalój, bo wymaga, aby się 
Anglia powstrzymała od każdój interwencyi w międzynarodowe 
sprawy Europy, aby się usunęła w ustronie, opuszczała ciągle 
swe stanowisko, nie czyniła zadość swym zobowiązaniom (nie, 
nie i słuchajcie), zrzuciła się, o ile zrozumiałem, z obowiązków 
ciążących na mój na mocy traktatów, i zachowała się na przy­
szłość zupełnie wolną od wszelkich zobowiązań. (Nie, nie i słu­
chajcie.) Anglia natenczas nie miałaby innego powołania, 
zwłaszcza, skoro, jak to się szlachetny i waleczny członek 
z Huntington (lord Montagu) wyraził, Anglia jest za bo­
gatą, aby się miała bić (śmiech), jak stać za stolnicą 
sklepową i usługiwać zarówno wszystkim kupującym, i tym 
sposobem ułatwiać kramarzom powiększanie ¡eh zysków 
i oszczędzać kieszenie podatkującym. (Słuchajcie i oklaski.) 
Jest to zasada nieinterwencyi, na którą przystać nie mogę. 
(Oklaski.) Mojóm zdaniem, jest to polityka błędna, nędzna 
i nieszczęsna. (Nowe oklaski.) Panowie, wypadki obecne w Da­
nii, i upokorzenie Anglii, pochodzą naturalnie i logicznie z nie­
konsekwencji i krętego postępowania w sprawie polskiój, 
w ostatniój sesyi. Nie byliśmy w stanie wyzwolić Polski od 
Rosyi i utrata naszego wpływu, zrobiła drugą Polskę z Danii. 
Jakież zmiany nastąpiły od tego czasu 1 W roku zeszłym, 
o tym czasie, wspieraliśmy i przewodniczyliśmy państwom 
w Europie. Weszliśmy byli wówczas w wielką kombinacyą.

wane wysokiemi, brzydkiemi murarni, szczątków starożytnych 
budowli dużo, ztąd wynika rozległość Rzymu, a mimo to cia­
snota okropna w uliczkach krętych, ciemnych, zastawionych 
Bóg wie czem; miasto, którego tylko kilka plic szerszych za­
miatają raz w tydzień, a ipnych prawic nigdy, choć wszystkie 
śmiecie wyrzucają przed domy, na ulicach gotują, pieką, palą 
ognie, ptastwo skubią, wszelkie warzywa i owoce obierają, 
strużą itp., miasto po którego ulicach jeżdżą bawołami, wo- i 
łami o ogromnych rogach, mułami, końmi, wozami osobliwszę- ; 
mi, omnibusami, karetami, jeźdźcy na osłach i kopiach kłusują; 
sprzedający warzywa, owoce, ryby i inne rozmaito drobiazgi , 
ciągle się włóczą, lub na wielkich wozach swój towar pchają, j 
krzycząc nielitościwie od wschodu do zachodu słońca; miasto, 
gdzie po celniejszych ulicach i placach przepełno zbytkowych j 
rzeczy, cacek, po innych wszędzie brud, śmieci, nędza; miasto, 
w któróm jest kjlkatysięcy wojaka, żandarmów, różnych urzę­
dników mundurowych, parę tysięcy księży i parę tysięcy semi- , 
narzystów duchownych najrozmaitszego kroju, najrozmaitszój 
barwy w ubiorach; 50 tysięcy nędzarzy z jałmużny, wsparć 
publicznych i prywatnych żyjących, mnóstwo cudzoziemców 
z całego świata, bardzo wiele koni, drobiazgu, psów i kotów, 
a wszystkie te istoty zapełniają ciągle ulice, mianowicie w chło- | 
dniejszój porze dnia; miasto wreszcie, w któróm cały dzień 
brzmią dzwony, codzień są uroczyste nabożeństwu z odpusta­
mi, a gdzie od dwóch miesięcy kropla deszczu nie spadła, 
Otóż wewnętrzna fizyognomia Rzymu grubemi zakreślona rysa­
mi, jaką jest rzeczywiście. Jakże wspaniała, piękna, malowni­
cza ta stolica świata starożytnego z daleka ze wzgórzy otacza-

Rzym, 30 lipca 1864.
Papież bawiący w Castel Gandolfo cieszy się najlepszóm 

zdrowiem, zajmuje się wszelkiemi sprawami tak swego małego 
państewka, jako tóż jako głowa kościoła sprawami duchownemu i 
całego świata; niema prawie jednego dnia, w którymby nie 
dawał posłuchania to posłom mocarstw zagranicznych, to do­
stojnikom różnym swego państwa, prywatnym wreszcie osobom 
swojskim i zagranicznym. Ministrowie rzymscy jeżdżą codzień . 
prawie ze sprawozdaniami do Ojca ś. jednóm słowem ucią­
żliwe zajęcia tak świeckie jako i duchowne odbywa sędziwy 
papież tak samo jak w Rzymie, mało zażywając wypoczynku 
w swój letniój rezydencyi. Nadto okoliczni mieszkańcy ciągle 
się cisną dla oglądania powszechnie uwielbianego Ojca ś. 
i rozmaite przynoszą mu owacye, za które zwykle otrzymują 
najwyższe błogosławieństwo.

Rzym tymczasem ma zawsze tęsamąfizyognomię ogorzałą, . 
«Pyloną w tój porze; susza dławi, gorąco praży jego mieszkań­
ców, którzy tylko ranem i wieczorami roją się po Corso, Monte 
Pincio i willi Borgheze pieszo i powozami, aby choć na chwilę , 
chłodniejszóm odetchnąć powietrzem, czystszóm i lepszój woni . 
niż zwykłe w ulicach, a mianowicie w ciasnych i krętych, gdzie j 
doprawdy bywa nieznośnie, szczególniój dla cudzoziemca. Mo­
żecie sobie zaledwie wyobrazić, jak wygląda miasto na gruzach 
olbrzymich i po większój części z gruzów zbudowane; mało j 
gdzie pałac lub kościół albo dom nowszy te posępne szeregi j 
lub grupy domów rozjaśnia; ogrody wśród miasta poopasy- ;

jących ją lub wież kościelnych! We wnętrzu tój ziemi, na 
którój stoi Rzym dzisiejszy w jego stu kościołach, pałacach, po­
bliskich willach, nieprzebrane mieszczą się skarby, skarby je­
dyne w świecie, składające się z arcydzieł rzeźbionych i rnalo- 
wanych, rzeźb i malowideł mniój znamienitych ale starożytno­
ścią lub historyą sławnych, aż do najosobliwszych zabytków 
archeologicznych,

A przecież ten Rzym ubogi 1 uboga prawie trzecia część 
jego mieszkańców nie. tylko w cbleb, ale i w oświatę elemen­
tarną, ubogie jego księgarnie, ubogie zakłady naukowe, ubogi 
sam najwyższy, doczesny dziedzic tój stolicy, papież. Wierni 
poddani jego, z całego świata składają małe ofiary w dowód mi­
łości swojój ku najlepszemu arcypasterzowi swemu. Dziennik 
urzędowy ogłasza ciągle od czasu do czasu listy imienne skła­
dających świętopietrze; pomiędzy ogłoszonemi przed paru 
dniami wyczytałem kilka nazwisk polskich, a między innemi 
i kilka osób jednego imienia z Irlandyi, które złożyły razem 
kilka tysięcy franków z tój ubogiój, katolickiój krainy; mnó­
stwo wreszcie składkujących wniosło po kilka i parę groszy, bo 
po jednym, dwa itd. bajoki. Jest to mały dowód czci i miłości 
dia namiestnika Cbrystowego, ale jak rozmaite budzi ta mani- 
festacya uczucia i myśli! nie będę ich czytelnikom waszym wy­
wodził, znajdą je sami we własnych sercach, we własnych 
głowach.

, Dzienniki tutejsze okropnie przedstawiają stan wewnę- 
i trzny Włoch i rządów W. Emanuela. Unita Catolica 

daje obrazki przypominające mi bardzo koloryt i rysunek zna- 
1 chodzący się w Wileńskim Wiestniku. Dzienniku
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Byliśmy silniejsi w sprzymierzeńcach jak kiedy w ostatnich 
czasach, i byliśmy bardzićj jeszcze silni moralnym wpływem 
pochodzącym z charakteru. Jakże się to wszystko zmieniło? 
Dla czegóż sprawa duńska znajduje nas bez sprzymierzeńca? 
Rozjątrzyliśmy Rosyą naszą polityką polską; odstręciyliśmy 
sobie Francyą prznz opuszczenie tćj polityki; i dla tego tćż 
Niemcy wiedzieli, że nie byliśmy w stanie działać w kwe3tyi 
duńskićj. (Słuchajcie.) Niema teraz w Europie, w Azyi, ua 
Wschodzie i Zachodzie, jeduego państwa małego czy wielkiego, 
w którćmby poniżające położenie i utrata wpływu Anglii nie 
była boleśnie okazywaną każdemu angielskiemu podróżnemu, 
na wielkie ich zmartwienie, upokorzenie i wyszydzenie. (Słu­
chajcie.) ...

P. S. Fitzgerald: (t.) ...Wyraziłem był moje szczere 
i prawe uczucia co do sprawy polskićj i zachęcałem izbę silnie, 
aby przyjęła wniosek szanownego przyjaciela mego, członka 
z King’s County (Hennessy), w mniemaniu tćm, -że wniosek 
ten przedstawiał sposób uniknienia wojny, a mógł jednak za­
równo przywieść do czynu za Polską i może do wspólnego 
działania Anglii, Fraucyi i Austryi. Lecz czyż dla tego żeśrny 
wskazali rządowi pewną drogę postępowania, mamy być od­
powiedzialnymi za niedołężny i partacki sposób (oklaski) 
w jaki ta polityka była przeprowadzoną? Zarzucamy rządowi 
nie wyrażenia uczciwego uczucia kraju naszego na korzyść 
Polski — nie nakłonienia innych rządów do przyłączenia się 
w ich przedstawieniach, ale ganimy to, że po użyciu gwałto­
wniejszych wyrazów, jak były wyrazy Francyi, gwałtowniej­
szych jak Austryi, ogłosili w samymże biegu negocyacyi i nie- 
dozwalając czśsu aby ich przedstawienia zrobiły wrażenie, że 
cokolwiek się stanie, Anglia nigdy broni nie użyje. (Słuchaj­
cie, słuchajcie.) Nie ganię tu tego przez szlachetnego lorda 
wyrażonego postanowienia, ale zarzucam mu, że używszy tak 
gwałtownych słów i nakłoniwszy sprzymierzeńców do połą­
czenia się z nami, następnie w sposób jak opisałem, sparali­
żował ich zabiegi.

Posiedzenie izby gminnych 7 lipca 1864.
P. Layard, podsekretarz stanu do spraw zagranicznych 

(w.) ...Depesza z dnia 18 lutego, o którćj tyle było mowy, 
pisaną była do Sir A. Buchanana i jest tylko żądaniem aby do­
stał kopią konwencyi pomiędzy Rosyą a Prusami: Lecz teraz 
zwróćmy się do rozprawy nad Polską. Rozprawa ta miała 
miejsce 27 lutego 1863. Odczytałem wniosek (p. Hennessy), 
który w tyra dniu przedłożono. Dnia 2 lutego lord Russell 
napisał do Paryża z przedstawieniami do rządu francuskiego, 
w wyrazach nie tak silnych jak był wniosek p. Hennessy, ale 
zupełnie w duchu adresu wniesionego przez szanownego tego 
członka. Oto jest depesza do lorda Cowley (posła w Paryżu) 
z datą 21 lutego 1863.

„Właśnie był u mnie francuski ambasador i powiadał 
że rząd cesarza nie posiada wprawdzie treści konwencyi 
zawartćj pomiędzy Rosyą a Prusami, ale zawiadomiony 
jest dostatecznie o celu tćjże, aby powziąć niekorzystne 
zadanie o właściwości i stósowności tćj umowy. Rząd 
francuski jest tego zdania, że rząd pruski tćm swojćm 
postępowaniem odżywił polską kwestyą. Uważa ten po­
stępek tćm bardzićj za prędki, że prowineye polskie 
w Prusach są zupełnie spokojne. Rząd francuski równie 
rozumie, iż należałoby doradzić rządowi rosyjskiemu, 
aby powstrzymał rozjątrzenie i zapobiegł niesadowolnie- 
niu przez środki pogodzenia i łagodności. Francuski 
ambasador nie ma rozkazu proponowania wspólnego 
działania rządowi angielskiemu, ale jest upoważniony 
zapytać, czy ten sposób zapatrywania się zgodnym jest 
z zdaniem rządu Jćj Królewskićj Mości. Zawiadomiłem 
go, że rząd JKMości jest zupełnie tegoż samego zdania, 
jak te, które w imieniu rządu francuskiego wyraził...“ 

Teraz przychodzimy do depeszy z 2 marca do lorda Na­
pier (posła w Petersburgu), z którćj jeden ustęp odczytam:

„Wielka Brytania przeto, jako uczestniczka w trakta­
cie z r. 1815 i jako państwo głęboko zajmujące się spo­
kojem w Europie, uważa się być zobowiązaną do wyra­
żenia zdania swego o wypadkach, które obecnie mają 
miejsce i pragnie to uczynić w duchu najprzyjaźniejszym 
dla Rosyi, i z szczerą chęcią usłużenia interesowanym 
stronom. Dla czego by Jego Cesarska Mość, którego 
dobrotliwość jest powszechnie i serdecznie uznaną, nie 
miał od razu zrobić koniec ogłaszając niezwłoczną i bez­
warunkową amnestyą dla swych zbuntowanych podda­
nych polskich, wraz z oświadczeniem swych chęci nada­

Celem tegoż było unieważnić spadkowe pretensje książąt 
i prawa ludów (oklaski). Traktat ten zamierzał oddać liczną 
ludność, jak hurmę niewolników, w ręce dynastyi, niecierpianćj 
przez nię...

Lord Palmerston: Szanowny pan (Disraeli) pochwa­
lał politykę naszę aż do września. Powiada, że była rozumną 
i słuszną, bo Francja była z nami. Ale w wrześniu nastąpiła 
zmiana i wtenczas zniechęciliśmy sobie Francją i postradali 
jćj pomoc. Jakże to się stało ? Było to z powodu Polski 
i kongresu. Opuściliśmy Francyą w sprawie Polski. Czyż 
nam nie powiedziano w tćj izbie kilkakrotnie, że powinniśmy 
interweniować dyplomatycznie za Polską? (Słuchajcie.) Czyż 
szanowny członek z King’s County (Hennessy) nie nalegał 
kilkakrotnie na nas w tćj mierze, i czyż nalegania jego nie były 
wspierane przez szanownego pana, siedzącego obok niego 
(Disraeli). Nawet sposób przedstawienia rzeczy był wskazauy. 
(Słuchajcie.) Powiadano nam, abyśmy cię ograniczali na 
przedstawieniach ze strony samćjże Anglii, ele dostali także 
Francyą, Austryą, Prusy i wszystkie państwa europejskie do 
brania udziału w przedstawieniach Rosyi, aby się obchodziła 
łagodnie z Polską i postępowała stósownie do układów trakta­
towych. Uczyniliśmy to, lecz nigdyśmy nie podjęli się prowa­
dzić wojny w tym celu. Mój szlachetny przyjaciel wyznał, ió 
nie miał takiego zamiaru, a szanowny pan (Disraeli) pochwa­
lił naBz sposób postępowania i niedawno temu oświadczył, iż 
prowadzić wojnę za Polskę byłoby to czynem szaleństwa (słu­
chajcie, słuchajcie). Przeto bezrozumną jest rzeczą utrzymy­
wać, że postępowanie nasze zc względu na Polskę mogło obra­
zić Francyą...

Pan Disraeli: ...To co chciaŁm dowieść jest—a zdaje 
mi się, że ustęp przezemnie przytoczony, jasnym jest tego do­
wodem — że cesarz francuski, w skutek tego co zaszło pomię­
dzy Anglią a Francyą w negoeyacyach w przedmiocie Polski, 
nie miał już dość zaufania w stałość polityki angielskiego 
rządu aby z nim pospołu działać (słuchajcie). Wypuszczony 
przezemnie ustęp ź depeszy, wzmacnia jeszcze moje twierdze­
nie, cóż bowiem powiedziałem? Rząd francuski wam po­
wiada, iż nie jest obojętnym na los Danii, jednak odmawia 
działania z wami (słuchajcie). Tenże sam więc ustęp, który 
mi zarzucano, że go wypuściłem, wyraźnie stwierdza jeszcze 
zdanie moje (słuchajcie)...

...Mieliście wtenczas gotową sympatyą i chętną pomoc 
Francyi, i czemuż je utraciliście? Powtarzam tu jeszcze, 
utraciliście je przez sposób w jaki przeprowadzaliście wasze 
negocjacje o Polskę. I jakaż jest obrona wasza w tym wzglę­
dzie? Szanowny członek z King’s County zrobił wniosek 
adresu do korony na cześć Polski, i obawa była, że opozycya 
będzie wniosek ten popierała. Ministeryum więc rzuciło się 
w te polskie negocyacye, które osłabiły nasz wpływ w Europie 
i były główną przyczyną upadku Danii (oklaski)...

... „Ale,“ powiada szlachetny lord, „wniosek ten był bar­
dzo ostry i niebezpieczny.“

O tyle, o ile się mnie radzono, doradzałem memu przyja­
cielowi członkowi z King’s County (Hennessy), aby rezolucyą 
cofnął, ale gdy go ktoś chciał nakłonić, aby treść tćjże zmienił, 
radziłem mu tego nie robić; a pochwalałem ten wniosek dla 
tego, iż to było dosłownćm przepisaniem ustępów z główćj de­
peszy szlachetnego lorda zagranicznego sekretarza w sprawie 
polskićj... Szlachetny 1 ord zapytuje, gdzie wpływ naszego 
kraju jest zniszczony. Odpowiadam na to „wszędzie.“ 
(Oklaski.) Można to o was powiedzieć, co nigdy jeszcze nie 
było powiedziane o ministrach tego kraju: zrobiliście odezwy 
największćj wagi do Petersburga, i po dwakroć odezwy te były 
odrzucone, a raz otrzymaliście dumną naganę. Nie raz, nie 
dwa, ale wiele razy odwoływaliście się do Francyi, ale Francja 
odmówiła działać z wami. Powiadam więcćj, groziliście Au­
stryi, groziliście Prusom, groziliście Rzeszy niemieckićj, i w ka­
żdym przypadku wasze przedstawienia napotykały tylko na 
obojętność.

Koniec.
Przy głosowaniu:

Za wotum nagany......................... 295 głosów.
Przeciw................................... ..... ■ 313 „

Większość na korzyść rządu 18 głosów.

nia swemu Królestwu Polskiemu politycznych i cywil- t 
nych przywilejów, udzielonych przez cesarza Aleksan­
dra I, w myśli stypulacyi traktatu z 1815 roku? Gdyby 
to miało nastąpić, narodowy sejm i narodowa admini- 
stracya zadowolniły by prawdopodobnie Polskę i opinią 
europejską.“

Oto jest cała korespondeneya, która podczas rozprawy 
miała mi-jsce. Mój szanowny przyjaciel (Horsman) miał słu- j 
szność w wywodzie swoim. Ale zanim powiem co zaszło, 
niech mi wolno będzie przypomnieć izbie oświadczenie szano- I 
wnego pana (Fitzgerald), że właśnie tegoż poranku widział i 
się z pewnym dostojnym patryotą polskim, któremu dał do j 
zrozumienia, że coś dla Polski się zrobi. Dla czegóż wtenczas 
robiono mu obietnice? Oto dia tego, że panowie wiedzieli, że 
tćm nabawią rząd kłopotu. (Oh! oh! i oklaski) Wnioski 
szanownego członka z King’s County (Hennessy) były wojen- 
nemi rewolucyami, a szanowny pan (Disraeli) tak się o nich 
wyrażał:

„Zamyślam taką mu (panu Hennessy) dać radę, aby i 
dalćj szedł z swym adresem, albo ustępując temu co J 
zdaje się być uczuciem całćj izby i dla zapewnienia jedno­
myślności, aby swój wniosek cofnął, ale niedozwolił aby 
adres jego, wystosowany w bardzo energiczny sposób 
i przedstawiający dobrze jego myśl, miał być złagodzony 
w wyrazach lub zmieniony w swych myślach.“

Takie były słowa szanownego pana, który był za wnio­
skiem pure et simple.

P. Disraeli: Zalecałem cofnięcie tego wniosku.
P. Layard: Cóż się więc stało dnia 22 czerwca. Dzień 

ten był naznaczony na odnowienie tego wniosku o Polsce. 
Szlachetny mój przyjaciel zupełnie był przygotowany przyjąć 
rozprawę, gdy raptem ktoś z panów powstał by wniosek ten 
zaczepić. Szanowny członek z King’s County był gotów dalćj 
rzecz prowadzić i głosowanie nastąpiło. Gdzież wtenczas byli 
pp. Disraeli i Fitzgerald? Odeszli byli i gdy wniosek szano­
wnego członka odrzucono, szanowny p. Disraeli powrócił do 
izby i dał jakieś objaśnienie swćj nieobecności. Lecz faktem 
jest ze szanowny członek z King’s County (Hennessy) został 
zdradzony i dostojny polski patryota, który się poprzednio 
widział z szanownym panem (Fitzgerald) był zdradzony także. 
(Oklaski.) Cała historya tego zdarzenia jest mi znaną. Do­
stojny ten patryota polski miał zrobioną sobie nadzieję, że 
stronnictwo konserwatystów będzie go wspierać. Zwrócił się 
do nich, rozumiejąc, że Polska popieraną będzie wojną; ale 
wniosek ten był wyprowadzony aby zaczepić rząd, a gdy spo- 
strz gli, że kraj był przeciwnym wojnie, zemknęli. (Oklaski 
i śmiech.)

Lord J. Manners: (t.) ...Nie jestem w stanie zrozumieć, 
jaką jest tajna historya niepowodzenia jego (lorda Russell) , 
w polskićj polityce, i trzeba mu przyznać, że nam nie dostar- ! 
czył żadnych dowodów prawdziwości swego sprawozdania. Ale : 
zdaje mi się, że nie zapuszczając się w te ukryte wypadki, nie * 1 

i możemy zapomnieć, jak szlachetny lord, w przemowie swojćj do 
■ gospodarzy szkockićj doliny, przemowie zawierającćj wyzywa- 
i nia i obrazy tu dla radykalistów, tam dla Rosyan; nie możemy 

zapomnieć, jak szlachetny lord, przywłaszczając sobie władzę 
średniowiekowych papieżów, odsądził z swego krzesła cesarza I 
rosyjskiego od tronu i zwolnił poddanych jego polskich od pod- I 
daństwa. Zachęcony powszechnemi oklaski swych szkockich 1 
słuchaczy, przystąpił do wykonania swych gróźb i wypalił pa­
miętną swą depeszę do Petersburga. Pierwsze jednak słowo 
ze strony ministra tego monarchy, który miał być zrzucony 
z tronu, było dostatecznćm, aby przekonać szlachetnego lorda 
i jego kolegów o ich nierozważnćj nieostrożności i skłonić ich 
do cofnięcia swego pocisku, a zastąpienia go ślepym nabojem. 
(Oklaski i śmiech.) Czyż możemy się dziwić, że Niemcy po 
tych wszystkich dowodach niemocy etc...

Posiedzenie izby gminnych 81ipca.
Pan Osborne (n.): ...Kto jest autorem traktatu z 1852 i 

roku?... Pochodzenie tego traktatu, aczkolwiek z początku 
tajne, jest teraz dobrze znane. Ułożony był w Petersburgu, 
drukowany w Warszawie, oprawiony w rosyjski skórę (śmiech) 
i przesłany szlachetnemu lordowi, obecnie pierwszemu mini­
strowi korony, a naówczas sekretarzowi stanu do spraw za- | 
granicznych. Rozpatrując się w naszćj historyi parlameutar- 
nćj, mniemam, że rzadko kiedy znajdziemy, aby szlachetny 
lord nie był sekretarzem czegokolwiek (śmiech). Jakież były 
zasady tego traktatu? Traktat ten zawierał już wr swojćm po­
chodzeniu charakter tego, zkąd przybywał, to jest rosyjski. 1

NPan racBył towarzyszowi kowalskiemu Fryderykowi Li«dt- 
kemu w Gnojówie, w powiecie kwidzyńskim, udzielić medal na wstążce 

' za uratowanie życia człowieka.

Warszawskim itp. organach malujących Polskę.— Wkrótce i 
tu wyjdzie medal wielki na pamiątkę kanonizacyi męczenników 
japońskich bity. Na dniu 24 bm. otrzymał monsinior Salandari 
tytuł biskupa markopolskiego in partibus, o czćm wspominam 
dla tego, że zarazem otrzymał nominacyą na wizytatora apo­
stolskiego misyi w Mołdawii.

Dziennik wasz z dnia 19 lipca nr 163 podaje wy­
jątki z korespondencyi Nadwiślaninowi z Paryża nadesła- 
nćj, które słowo w słowo powtórzyła i Gaz. Naród, z dnia 
21 lipca. W końcowym ustępie jest tam mowa o polskim i 
zakonie księży Zmartwychwstańców, a mianowicie o wzroście 
jego i zasługach. Cały ten ustęp mocno zakrawa na reklamę 
a reklamę maskowaną po części półprawdą, po części całą nie­
prawdą, w jakim celu, łatwo odgadnąć. Dla należytego obja- ! 
śnienia p ols kićj publiczności, która polskiemu zakonowi 
tak szczodrze w pomoc przychodzić zwykła składkami pienię- ' 
żnemi, podaję następujące z bardzo dobrego źródła czerpane 
wiadomości o wymienionych w liście owym z Paryża wzroście, 
misyach i zasługach polskiego zakonu ks. Zmaitwych- j 
wstańców.

Prawda, że zakon kks. Zmartwychwstańców wzrósł nad- j 
zwyczaj prgdko, ale autor listu nie dodał, że ¿.a silną a skrze- i 
tną pomocą oo. Jezuitów a funduszami zbieranemi w całćj i 
Polsce pod różnem imieniem jak np. na księży emigrantów, na j 
wykształcenie księży unitów, na misye bułgarskie, na które ' 
z samego Poznańskiego niejeden tysiąc franków wpłynął, na j

tkie te składki poszły do kasy kks. Zmartwychwstańców. Pra ­
wdą jest, że kks. Zmartwychwstańcy dzierżawią klasztór 
w Rzymie, a drugi posiadają w Monterolli przynoszący z od- 
pustó . znaczny dochód a obsługiwany nie przez Polaków 
zakonników ale przez księży Włochów. Prawda, że kks. Zmar­
twychwstańcy bardzo są czynni i skrzętni, mają więc misye 
w Paryżu, Ameryce i Turcyi, ale cel i pożytek ich dotąd przy- 
nsjmnićj zakryty. Misyi w Paryżu nie znam celu innego, jak 
zbieranie składek, misyą amerykańską obsługują dwaj Holen­
drzy bracia Funkeny, gdzie siedzą w parochiach jak probo­
szczowie u nas na probostwach; najważniejszą zaś misya 
w Turcyi, czyli raczćj bułgarska, sprawiła skutek zupełnie 
przeciwny zadaniu, bo zniechęciła Bułgarów dla tego, że księża 
łacińscy ich nawracaniem się zajęli i wićm to z źródła zupeł­
nie pewnego, że liczba unitów bułgarskich znacznie się z tego 
powodu zmniejszyła, a dowodem na to żywym jest powrót 
żtamtąd kilku księży wysłanych przez Zmartwychwstańców, 
którzy tara nie znaleźli zajęcia i o nieskuteczności pracy swo­
jćj naocznie się przekonali. Księża łacińscy tyle wyrządzili 
szkody unii przez wywyższanie się nad księży unickich i chęć 
latynizowania unitów, nasyłanie wreszcie księży łacińskich uni­
tom, że dotąd wszędzie się ta niechęć już odwieczna wyjawia 
i dysunitów mianowicie bułgarskich od unii z Rzymem odstrę­
cza, a nawet pomiędzy unitami nieufność, rozterki i niechęć, 
niestety, czasem jawną sieje, jak tego Galicya przykładem, 
a w historyi kościoła unickiego w Polsce przykładów pełno. 
Tvmr*nBPro a.ntnr listu 7 Pary*«, wystawia nnstftn misvi W Bul-

1 garyi w najświetniejszych kolorach, a wtrąciwszy niby nawia- 
J sem, że pomimo najuboższe środki i fanatyczne, zażarte 
' prześladowanie (?) zamierza przełożony misyi bulgarskićj ks

Kaczanowski założyć w Adryanopolu szkołę o którćj sam pisze 
bardzo dziwne, zdaje mi s ę bardzo omylne rzeczy, wróżąc 
z całą pewnością, że za lat 15 cała ludność bułgarska przez tę 
szkołę będzie wychowana i w tćj nadziei już dziś zowie sam

: siebie Aaronem. Do tego dodaje autor paryskićj korespon­
dencyi jeszcze donioślejszą przepowiednią, nie mnićj jak tylko 
rozwiązanie całćj sprawy wschodnićj i innych z nią ściśle złą­
czonych, za pośrednictwem tćj misyi kks. Zmartwychwstańców.

! Zaprawdę, gdyby ten skutek osięgaąć mogła misya bułgarską, 
wartoby składać na nię tysiące, ale rzeczywistość nie ukazuje 

i (ak świetnego rozwiązania kwestyi wschodnićj w ten sposób, 
i Mocno mnie uderza to, że autor owego listu z takim przyci-
i skiem wszędzie podnosi narodowe znamię zakonu Zmartwych­

wstańców, które sam zakon tak starannie zakrywa, co czypi 
bardzo słusznie, nie chcąc jako czysto duchowny barwić Bię 
politycznćm godłem, a wreszcie dziwną się wydaje wzmianka 
z westchnieniem o ubóstwie zakonu Zmartwychwstańców, któ­
rzy Ojcu ś. złożyli niedawno 100 tysięcy franków gotówką na 
założenie w Rzymie kolegium polskiego w celu jawnym 
całkowitego w nićrn przewodnictwa i administracyi, a wycho­
wywania dla Polski lewitów. Całe zgromadzenie kks. Zmar­
twychwstańców w Rzymie składa się z siedmiu Polaków, innćj
zaś narodowości nie wiem w tćj chwili ilu. XX

--------------- ----------------- -----------------------—
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X Berlin, 5 sierpnia. Poseaer Zeit u ag podała, że 

onegdaj nad granicą Królestwa wojska pruskie odbyły polo­
wanie na wychodźców polskich. Kreuz Zeitung, która 
oczywiście ma gruntowniejsze wiadomości o wszystkiém co jest 
sportem, a więc także o polowaniu, czy to z wyżłem, czyli 
i sieciami, czy z chartami, z ogary, albo z kądlami, a zna 
nadto przystojną porę dla każdej zwierzyny i wie kiedy ją 
chronić polecając opiece ś. Bartłomieja i ś. Huberta, nie wspo­
mina, cytując koleżankę, o polowaniu, ale tylko powiada, że 
pruskie wojska przedsięwzięły nad granicą Królestwa powsze­
chną wyprawę (Streifzug) na Polaków szukających schronie­
nia (Polnische Flüchtlinge).

— Korespondent tutejszy do Nad w. pisze o posiedze­
niach sądu w procesie przeciw Polakom :

Posiedzenie z dnia 2 sierpnia nader było zajmujące, po­
mimo, że naprzód znany porządek dzienny tego nieobiecywał. 
Tylko dalszy ciąg czytania dokumentów według wniosku pro- 
kuratoryi a przeciw protestowi obrońców, miał zapełnić postę­
powanie z 2 sierpnia. Ta właśnie okoliczność, to odrzucenie 
wniosku obrony, nadała posiedzeniu takiéj pełni życia, jaką 
chyba podczas słuchania pozuańskićj policyi widziano. Obrońcy 
bowiem ciągle a ciągle, przy każdym prawie przeczytanym do­
kumencie widzieli się zmuszeni do zwracania uwagi sądu na 
to, że dokument przeczytany, albo nic nie dowodzi, albo oskar­
żonych nie dotyczy, albo tóż wręcz co innego stwierdza, aniżeli 
prokuratorya z niego wyczytuje. Że przytćm wiele pism czy­
tanych wątpliwego jest pochodzenia, że nawet sądowi tylko 
i gazeciarskich niemieckich tłómaczeń znane, że daléj przywo­
dzone rzeczy wcale a wcale oskarżonych osób niedotyczące, 
dla tego obrońcy i naturę tych dowodów i sposób takiego po­
stępowania przed sądem na publiczném ustnéin postępowaniu 
ze stanowiska prawniczego po kilka razy charakteryzować 
czuli się w obowiązku. Świetne były wywody obrońców, pełne 
erudycyi, gruntowności wymowy i tego wewnętrznego poświad­
czenia, które i mówcę i słuchacza unosi. Sąd wszakże zawsze 
prawie szedł za wnioskiem prokuratoryi, jak to już od kilku 
posiedzeń donoszono i jak sami z szczegółowo wymienionych 
uchwał poznacie.

Co do zewnętrznćj fizyognomiki całego zebrania to tylko 
zapisać mi wypada, iż lubo tylko jedyny Królikowski dla obło­
żnej choroby z Charité nie przybył, innych zaś chorych przy­
wieźć było można (odwieziono ich zaraz po posiedzeniu znowu), 
to jednak po wielu znać nie małe znużenie i wybitne ślady dłu­
giego więzienia. Słyszę wszakże z różnych stron, że uwięzie­
nie w Moabicie nie jest tak uciążliwe; przecież więźniowie są 
po większćj części ziemianami przyzwyczajonemi do swobo­
dnego ruchu i życia na powietrzu, zamknięcie tém bardziéj 
czuja i zdrowiem, wycieńczeniem sił i cery przypłacają.

Fizyognomia publiczności coraz szlachetniejszy a powa­
żniejszy i powiedziałbym ludzki przybiera wyraz. Choć liczbą 
wzrosła, nie mieści między sobą takich, którzyby z cynizmem 
chełpliwym odzywali się na potępienie jeszcze o winie nie prze­
konanych. Tak było z początku.

Na pierwszém posiedzeniu towarzysz mój pełen skromno­
ści i głębokich uczuć oburzał się sprawiedliwym gniewem na 
siedzącego za nim jegomości wygolonego w białym halsztuku, 
çzerstwéj cery i mięsistych jagód, który nie pojmował potrzeby 
sądowego procesu przeciw takim 'zbrodniarzom i pragnął tylko, 
aby jemu oddano sprawę do załatwienia, on krótkie zaprowa­
dzi posiedzenie i sumarycznie po tylu a tylu kijach głowy 
zmiecie, jak makówki. Towarzysz mój siedział jak na tortu­
rach na taką nieczulość i żal swój mnie wyskarżył. Sądziłem, 
iż do ludzi takich ich językiem odezwać się najlepiéj. Zwró­
ciłem się więc nagle do mięsistego jegomości z zapytaniem :

— Pan jesteś rzeźaik zapewne?
— Jak to?
— Sądzę bowiem, że tu katów i oprawców nie wpusz­

czają!
—- Mylisz się pan, odrzekł, ja z moralnego oburzenia się 

odzywam według sprawiedliwości.
— Do wymiaru sprawiedliwości inni powołani, bo świni 

nie dał Pan Bóg rogów, nasze mówi przysłowie.
— Panie! nie do mnie się tak odzywać! ja jestem pastor.
— A więc to miłość i pobłażliwość chrześciańska tak się 

t pana odzywa! Zaiste osobliwsza manifestacja. Wiesz pan 
co, pan cały fatalnym jesteś anachronizmem. Tysiąc lat temu 
było w używaniu kapłaństwo, co rznęło hetakomby i krwią 
broczyło rękę i ółtarz ofiary. To czas dla pana, wtedy ci było 
być kapłanem! Panowie! — rzekłem do przysłuchującego się 
publikusa, oto człowiek z przed chrzeciańskićj ery od ółtarzy 
Molocha! Śmiech ogólny zakończył rozmowę w czasie pauzy 
pierwszego posiedzenia, a mój jegomość wyniósł się jak zmyty, 
towarzysz rękę mi uścisnął. Odtąd nie widziałem mięsistego 
jegomości, ale tćż nie słyszałem podobnój nieludzkićj mowy. 
Owszem publiczność słucha teraz ciekawie z zajęciem i wido- 
cznćm współczuciem.

Jak się to wszędzie zdarza, ma i tu publiczność już swoich 
ulubieńców między obrońcami. Są tacy, których każde słowo 
radaby nadziała na nić pamięci, jak się drogie perły na sznu­
rek nadziewa.

Ale bo tćż płyną często słowa tak piękne a przekonywa­
jące, taką cudną tchnące wonią, że człowiek mimowolnie 
uchyla czoła przed tą szlachetną dus:ą, w którśj się płód taki 
Począć zdołał. Wszakże nie tanie to rzeczy, nie rozkoszna za­
bawa, — owszem twarda praca, czyn bolesny, bo nie zawsze 
owocem nagradzający wysilenie. Przychodzi Dieiaz wniosek 
P° wniosku i kulać do góry, co dopiero spadło z wysokości, 

znowu nie osięgnąć skutku. Tak to bywa, gdzie zdaniami
* racjami walka. Ludzie fachowi wiedzą to i widzą.

Ze sz.zególów posiedzenia z dnia 3 sierpnia podanych 
przez tegoż samego korespondenta, podnieść wypada nastę­
pujące: Czytano na tćm posiedzniu między innemi:

List Ksawerego Łukaszewskiego z Wrocławia 21 paź­
dziernika do Guttrego. Brachvogel konstatuje, że lubo w tłó- 
u^czeniu miejsce jedno podano „Central National-Komitć“ 
w oryginale stoją tylko litery C. N. K. jest to więc jeszcze nie 

^usprawiedliwiona interpretacja, Nominacva Jana Wehera

z 1 listopada 1862 na komisarza w Pleszewskićm, z pieczęcią i 
dwie połączone ręce z napisem na uićj w koło Wolność, Ró- 
wność, Niepodległość. Brachvogel wskazuje, że to pierwsza 
taka pieczątka i pyta prokuratoryi, czy jeszcze gdzie taka za­
chodzi. Okazuje się, że to niepewna. Oskarżony dr. Wł. Nie­
golewski powiada, iż w czasie śledztwa dokument ten bywał \ 
bez pieczęci. Brachvogel wskazuje, że w polskim oryginale 
datowano tylko P. d. 11 listop. 1863, a tymczasem tłómaczc- ; 
nie wypisuje: „Posen“ zdaje się przecież, iż prędzej być może ! 
Paryż (wieś Guttrego).

Raport jakiegoś Józefa z Londynu 4 marca 1862. Nomi- ■ 
nacya Guttrego od komisarza centralnego komitetu z 27 marca 
1863, podpisana przez St. Bobrowskiego. Nominacya Guttrego . 
z 20 kwietnia 1863 przez komitet centralny. Obr. Lent wska- ' 
zuje, iż w dokumencie tym wymienione szczegółowo wszystkie ' 
ziemie polskie, w których powstanie wspierać miano. Są to 
tylko dzielnice pod Moskwą, z pruskiego zaboru nic nie wymie­
niono, owszem wyraźnie wyłączono, wypływa więc, iż nic prze­
ciw Prusom nie zamierzano. Prokurator Mittelstaedt odpiera, 
iż oskarżenie samo przyznaje jako chwilowo na teraz zamiaru 
przeciw Prusom nie było: wszakże wypływa, iż rząd narodowy 
rządził w Poznańskićm, i nominacye i rozkazy jego tu uwa­
żano. Nominacya Guttrego w miejsce pozbawionych urzędu i 
Adolfa Koczorowskiego i Lączyńskiego. Dokument ten nosi ! 
podpis Wł. Niegolewski jako legalizacyę. Niegolewski zaprze-

j cza podpisu, że choćby z umysłu studya robił, takby się podpisać 
! nie zdołał. Obr. Lent wspomina, iż polieya poznańska pisma 
| te wydała była Moskwie, pułkownikowi Wejinarnowi, Rzecz 
i ta nie wyjaśniona dotąd, choć fakt niewątpliwy.

Prokurator Mittelstaedt uważa to za drobną okoliczność,
; zapewne tylko na osłabienie wiarogoduości Baerensprunga
■ jako świadka przytoczoną, że zresztą pisma te tylko dla infor- 
: macyi a nie na rzeczywisty dowód podane. Obrońca powiada,
, że ile razy obrona jaką sprzeczność między dowodami a oskar-
■ żenieni wykryje, lub niedostateczność wykaże, tyle razy to za 
j drobne ogłaszają i zaraz przywodzą, że to nie dowód, ale in-

formacya tylko. Obrońca pyta, co dowodem nareszcie? Dwie 
nominacye, jedna dli Miłkowskiego podobno, bo nazwisko taj- 
nćm pismem, umówionemu cyframi wypisane, klucz do tego na

: odwrotnej stronie jodnćj podany. Są to numerowane kolejno 
, litery całego Ojcze nasz. (W Ojcze nasz brak przecież poi- ;
■ skich liter, ć, f, ź, ń, — nie dałoby się więc tam wszystko wy­

pisać, jak ja sądzę. Przyp. koresp.) W końcu przeczytano 
instrukcją do zbrojnćj organizacyi z 7 marca 1863, przyczćm 
wywiązała się dyskusya o znaczeniu i tłómaczeniu się wyrazu

: „obywatel“.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, w piątek 5 sierpnia w południe. Dziś

rano ponieśli śmierć na szubienicy, wzniesionej na stoku cyta­
deli, śp. Traugutt, Krajewski, Toczysski, Żuliński i Jeziorański.

Warszawa, 4 sierpnia. Czytamy w Dz. Warszaw­
skim:

„Na początku roku bieżącego w skutku poczynionych 
przez komisye śledczo wojskowe odkryć i zwiększonej czynności 
policyi warszawskiej, wykonany został szereg aresztowań roz­
maitych osób, należących do organizacyi powstańczej i zabrano 
obszerną korespondencją rewolucyjną.

i Po rozpatrzeniu znalezionych papierów i zbadaniu aresz­
towanych osób, przystąpiono do aresztowania członków orga­
nizacyi, którzy uzupełniwszy zeznania poprzednio aresstowa-

! nych, podali możność dojścia krok za krokiem do najgłów­
niejszych osobistości organizacyi, które kierowały powsta­
niem.

Wyprowadzone śledztwo wyjaśniło główniejsze szczegóły 
i organizacyi i sposobu postępowania tajnego towarzystwa, sto- 
; jącego na czele rokoszu, czyli tak zwanego rządu narodo- 
i wego.

Kierując całym ruchem powstania, rząd narodowy działał 
; za pośrednictwem osobnej organizacyi podzielonej centralną 

w Warszawie, i miejscową w 8 województwach, na jakie roko- 
! szanie podzielili Królestwo Polskie.

Właściwie rząd narodowy do 10 października 1863 r.
\ był radą składającą się z kilku osób. Skład jego i urządzenie 

zachowywane były w najgłębszej tajemnicy.
Od 10 zaś października 1863 r. skład rządu uległ zu­

pełnej zmianie i nastał naczelnik rządu, jako bezpośredni ¡nie­
zależny przywódzca rewolucyjnej organizacyi. Tym naczelni­
kiem był dymisyonowany podpułkownik Romuald Traugutt, 
obywatel powiatu kobryńskiego gubernii grodzieńskiej, który 
przedtem dowodził na Litwie bandą buntowników i po rozbiciu 
jój, zbiegł do Krakowa, a ztamtąd przybył do Warszaw v pod 
nazwiskiem Michała Czarneckiego, umocowauego jednego z do­
mów handlowych we Lwowie,

Centralna organizacya w Warszawie, jako najbliższy or­
gan rządu rewolucyjnego, złożona była z ta zwanych wydzia­
łów, pod kierunkiem dyrektorów.

Wydziałów tych było sześć jako to: 1) Spraw wewnętrz­
nych, 2) skarbu, 3) wojenny, 4) spraw zagranicznych, 5) 
prasy i 6) policyi. Prócz tego do składu organizacyi central­
nej należał i zarząd naczelnika m. Warszawy.

Każdy wydział miał prócz dyrektora pewną liczbę pod­
rzędnych urzędników i sekretarza.

Podług zasady przyjętej w urządzeniu całćj organizacyi, 
skład jej miał być tajemnicą nawet dla dyrektorów wydziałów 
którzy po większćj części sami niebyli wiadomi jeden dru­
giemu.

Miejscowa orgauizacya w Województwach;, skład którćj 
i wiadomy był z podrzuconych dekretów i nietajony podobnie 
i jak skład centralnój, składała się: aj z komisa-zy pełnomoc- 
i dych, i) z cywilnych naczelników województw, cj z naczelni- 
' ków powiatów, miast, parafii itd.

Do wykrycia tćj organizacyi na miejscu istniały jeszcze 
w r. 1863 liczne poszlaki i przedsięwzięte zostały wówczas 

i środki do zupełnego jćj zniesienia.

centralna i miejscowa), działając każda w swojój sferze, łączyły 
się z sobą w następujący sposób:

Rząd narodowy znosił się centralną organizacyą za po­
średnictwem sekretarza stanu i sekretarzy wydziałów. Pośre­
dnikiem między organizacyaiui centralną i miejscową było od­
dzielne biuro pod nazwą Ekspedytury, które także miało 
swego naczelnika, sekretarza i urzędników.

Do przesyłania zaś wiadomości za obręb Królestwa Pol­
skiego, byli oddzielni sekretarze do spraw Rusi i Litwy, któ­
rzy znosili się z cesarstwem i komisarz komunikacyjny do za­
granicznej korespondencyi.

Wszelkie rozporządzenia rządu przechodziły przez sekre­
tarza stanu, który komuuikował je sekretarzom właściwych 
wydziałów bądź osobiście, bądź przez pomocników swoich. 
W celu załatwiania tćj komunikacyi wszyscy sekretarze scho­
dzili się w gmachu Szkoły głównćj w audytoryum, które od­
stępował w tym celu profesor Dybowski. Na tych zgromadze­
niach, które zwano sekretaryatem, sekretarze oddawali przy­
niesione papiery komu wypadało; należące do rządu, sekreta­
rzowi stanu lub jego pomocnikom, a należące do innych wy­
działów, sekretarzom tychże. Decyzye na. oddane tym sposo­
bem papiery, odbierane były od sekretarza stanu lub jego po­
mocników u; następnych zgromadzeniach, i wykonywane w wy­
działach pod okiem dyrektorów.

Wszelkie rozporządzenia rządu, tudzież podżegające pla­
katy, broszury, gazety, które należały do odsełania na prowin- 
cyą, odbierane były w sekretaryacie przez sekretarza ekspedy­
tora i odsełane koinu uiaieży, bądź za pośrednictwem poczty 
rząuowćj lub drogi żelaznćj bądź nareszcie przez poczty po­
wstańcze, które urządzone były w calem Królestwie, a w waż­
nych wypadkach przez umyślnych kuryerów, któremi zwykle 
bywały kobiety. Przy pomocy niektórych urzędników poczto­
wych i ofieyalistów na drogach żelaznych, korespondeneye re­
wolucjonistów przychodziły na miejsce przeznaczenia po wię- 

i kszćj części akuratnie i nieraz uprzedzały rozporządzenia pra­
wego rządu. »

Taki stan rzeczy trwał do 10 października 1863 roku, tj.
! do daty objęcia kierunku ruchu rewolucyjnego przez Romualda 
; Traugutt. Od tego czasu niektórzy z dyrektorów wydziało­

wych zaczęli osobiście znosić się z nim przychodząc "do jego 
mieszkania, które zajmował u szlachcianki Heleny Kirkor, 
przy ulicy Smolnćj. W niektórych razach sam Traugutt przy­
chodził do dyrektorów dla porozumienia się.

W miesiącu lutym rb., po przyaresztowaniu wielu człon* 
ków wyższćj organizacyi schadzki sekretarzy ustały.

Odtąd znoszenie się między wydziałami i wszelkie inne 
odbywały się za pośrednictwem kobiet, które schodziły się 
w tym celu w dwóch umówionych miejscach: w aptece dzierża- 

; wtonćj przez Muklanowicza, przy ulicy Marszałkowskiej 
. i w sklepie piernik&rza Wróblewskiego przy ulicy Kapi- 
i tulnćj, którego córka miała stosunki z rewolucyonis- 

tami.
Podług wyprowadzonego śledztwa, głównymi -działaczami 

organizacyi rewolucyjnej, oprócz Traugutta były osoby nastę­
pujące:

1. Sekretarz Stanu — budowniczy Janowski 
II. Dyrektorowie wydziałów.

1) Spraw wewnętrznych — budowniczy wolno-praktyku- 
jący Rafał Krajewski, szlachcic z gubernii Płockiej, wieku lat 29.

2) Skarbu — buchalter administracyi dróg szosowych 
Józef Toczyski, szlachcic, lat 37. (Toczyski w r. 1848 zesłany 
był za polityczne przestępstwa do Syberyi, zkąd powrócił na 
mocy najwyższego manifestu w r. 1857.)

3) Wojennego — Golkowicz, pseudonim Gałęzowskiego, 
oficera wojsk rosyjskich.

4) Spraw Zagranicznych — kleryk kościoła świętojań­
skiego Dunajewski.

5) Prasy — były nauczyciel gimnazyum Wołogodzkiego 
j Wacław Przybylski.

6) Policyi — nauczyciel gimnazyum Pinkowski.
7) Naczelnik m. Warszawy — syn tutejszego obywatela 

Ważkowski.
III. Naczelnik ekspedytury — nauczyciel 1-go gimnazyum 

Warszawskiego Roman Żuliński, szlachcic niewylegitymowany, 
lat 30.

IV. Komisarz komunikacyjny — rewizor dochodów taba- 
cznych Jan Jeziorański, szlachcic z ia. Lublina wieku lat 30.

V. Sekretarze i referenci:
1) Do spraw Rusi — nauczyciel 3cićj szkoły powiatowćj 

w Warszawie, Maryan Dobiecki, szlachcic z gubernii wileńskiej 
lat 26.

2) Wydziału skarbu — starszy adjunkt sekcyi prawnćj 
: w banku polskim, Tomasz Unicki, były kasyer, szlachcic, wie­

ku lat 50, i uczeń szkoły głównćj warszawskiej Zygmunt Su-
, miński, szlachcic, lat 19.

4) Wydziału spraw zagranicznych — kleryk Artur Wo- 
! lyński.

5) Prasy — student prawa uniwersytetu petersburgskie- 
go, Władysław Bogusławski, szlachcic lat 25.

b) Ekspedytury — aplikant komisyi rządowej skarbu, 
August Kręćki, szlachcic, wieku lat 20; uczeń szkoły głównćj 
warszawskiej, Roman Frankowski, szlachcic z m. Warszawy, 
wieku lat 24; Edward Trzebiecki, szlachcic z m. Warszawy, 
niewylegitymowany, wieku lat 23; aplikant sądu poprawczego 
wgrszawskiegc, Kazimierz Hanusz, stanu miejskiego m. War­
szawy, wieku lat 20, był archiwistą.

Wszystkie powyższe osoby (wyjąwszy zbiegłych: Janow­
skiego, Gałęzowskiego, Dunajewskiego, Przybylskiego, Pinkow- 
skiego, Ważkowskiego i Wołyńskiego) pociągnięte zostały do 
odpowiedzialności przed sądem wojennym polowym, wraz z na­
stępnymi ich spółnikami:

a) Profesorem szkoły głównćj warszawskiej, doktorem 
medycyny, Benedyktem Dybowskim, szlachcicem gubernii miń­
skiej, wieku lat 29.

b) Dzierżawcą apteki Janem Muklanowiczem, stanu miej­
skiego z g). Warszawy, wieku lat 30.
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d) Córkami szlachcica z gubernii radomskićj Emilią (lat 

30) i Barbarę (lat 27) Guzowskiemi.
e) Córką piernikarza Aleksandrą Wróblewską panną 

stanu szlacheckiego, z m. Warszawy, lat 18.
Po rozpoznaniu w sądzie sprawy, okazali się winnymi:
1) Romuald Traugutt: a) dowodzenia bandą buntowni­

czą, sf jrmowaną w kwietniu 1863 r., w gubernii grodzieńskiej, 
z którą miał udział w siedmiu potyczkach przeciwko naszym 
wojskom; b) zabicia wystrzałem z pistoletu, dla podtrzymania 
karności w szeregach powstańców, jednego z nich, Kwiatkow­
skiego, za nieposłuszeństwo; c) usiłowania w tymże celu roz­
strzelania za ucieczkę z bandy, powstańca Makowskiego; d) 
zbiegostwa, po rozbiciu bandy, za granicę do Krakowa; e) że 
przebywszy 10 października 1863 r. z zagranicy do Warszawy 
pod cudzem nazwiskiem (Michała Czarneckiego) i za fałszy­
wym paszportem, objął główną niezależną władzę nad byłem 
na czele rokoszu tajnćm towarzystwem, znanóm pod nazwą 
rządu narodowego, i tym sposobem, aż do chwili are­
sztowania go w końcu marca r. b., był głównym przywódcą 
rokoszu, znosząc się z rokoszanami i kierując działaniami ich 
w kraju i za granicą, przez podwładnych członków pomienio- 
nego tajnego towarzystwa.

2) Rafał Krajewski, 3) Józef Toczyski, 4) Roman Guliń­
ski i 5) Jan Jeziorański, — że wszyscy czterech byli człon­
kami stojącego na czele rokoszu towarzystwa tajnego w cha­
rakterze dyrektorów wydziałów: Krajewski, spraw wewnętrz­
nych, Toczyski skarbu, Guliński ekspedytury, a Jeziorański 
komisarza komunikacyi.

b. Tomasz Unicki, 7) Tomasz Burzyński, 8) Maryan Do- 
biecki, 9) August Kręćki, 10) Roman /’ranfcowafct, 11) Ed­
ward Trzebiecki, 12) Kazimierz Hanusz, 13) Władysław Bo­
gusławski, 14) Gustaw Paprocki, 15) Zygmunt Sumiński, że 
wszyscy oni także byli członkami pomienionego tajnego towa­
rzystwa, jako sekretarze i referenci różnych wydziałów, a II- 
nicki kasyerem towarzystwa; i 16) Benedykt Dybowski, że 
dopomagał rokoszowi przez dozwolenie sekretarzom pomie­
nionego tajnego towarzystwa zgromadzania się w występnym 
celu w audytoryum szkoły głównćj, bywając nieraz obecnym 
na tych zgromadzeniach.

Wszystkie wyż wyrażone osoby, za przestępstwa swoje 
w myśl artykułu 83, 96, 175, 196 i 605 ks. I wojskowo karnśj 
ustawy, oraz artykułu 285, 360 i 364 kodeksu kar głównych 
i poprawczych ulegali, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, 
karze śmierci.

Lecz JW. namiestnik Królestwa Polskiego przy konfirmo- 
waniu sprawy zatwierdził wyrok sądu wojennego, skazujący 
na karę śmierci przez powieszenie tylko co do osą­
dzonych: Traugutta, Krajewskiego, Toczyskiego, Gulińskiego 
i Jeziorańskiego. Pozostałym zaś obwinionym JW. namiest­
nik na mocy Ńajwyżój nadanćj sobie władzy, zmienił tę karę 
na zesłanie do ciężkich robót po pozbawieniu wBzel- 
kich praw stanu, Unickiego i Dybowskiego w kopalniach, 
pierwszego na lat piętnaście, a ostatniego na lat dwanaście; 
Burzyńskiego, Dobieckiego, Kręckiego, Frankowskiego, Trze- 
bieckiego, Ilanusza, Bogusławskiego, Paprockiego i Sumiń­
skiego do twierdz syberyjskich, każdego na lat dziesięć.

Z pomiędzy spójników, którzy znajdowali się w występnych 
stosunkach i związkach z pomienionyroi rokoszanami, sąd wo- 
wojenno-polowy uznał za winnych:

Jana Muklanowicza, dozwalania przynoszenia do swojój 
apteki wyprawianój z Warszawy i przesyłanej tu koresponden- 
cyi powstańców, dla doręczania zgłaszającym się osobom.

Helenę Kirkor: a) dozwalania zbierania się przewódz- 
com rokoszu w swoim lokalu, w którym mieszkał Romuald 
Traugutt, na narady, których występnego znaczenia była ona 
zupełnie świadomą; b) dopomaganie rokoszanom w ich zamia­
rach przez przesyłanie i doręczanie korespondencyi rewolucyj­
nej i c) skrywania po przyareztowaniu Traugutta powierzo­
nych sobie papierów rewolucyjnych, które oddała ona jakićjś 
aiewiadomój kobiecie.

Emilia i Barbara Guzowskie: a) że przy częstych 
zmianach celem ukrycia od poszukiwań połicyi lokalu wydziału 
ekspedytury, nietylko pomagały rewolucyonistom w przeno­
szeniu papierów, ale zgodziły się same przenieść się do wyna­
jętego w ich imieniu lokalu, w którym w ostatnim czasie mieścił 
się ten wydział i b) że obie służyły rokoszanom do posyłek, 
odnosząc na pocztę, na stacye żelaznych kolei i do niektórych 
osób, także przynosząc do ekspedytury z wskazanych so­
bie miejsc korespondencyą rewolucyjną i różne zakazane 
przedmioty.

Szlachcianka Wróblewska, panna, że przyjmowała i wy­
dawała komu należało przynoszoną do niej przez ajentów taj­
nego towarzystwa korespondencyą rewolucyonistów.

Za takowe przestępstwa Kirlcor, Muklanowicz i siostry 
Guzowskie skazane zostały na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i zesłanie do cię żkich robót na fabrykach, pierw­
sza na lat ośm, pozostali na lat sześć, a fFróćZewsia także 
po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na zesłanie do Syberyi 
na mieszkanie. Obok czego wyrzeczoną została konfiskata 
wszelkiego majątku sukcesyjnego i dorobkowego, do pomienio- 
nych przestępców należącego.

Wyrok śmierci nad przestępcami Trauguttem, Krajew­
skim, Toczyskim, Gulińskim i Jeziorańskim wykonany zosta­
nie 24 lipca (5 sierpnia) o godzinie 10 ziana na stoku cytadeli 
warszawsko-aleksandryjskićj.

Do wykrycia zbiegłych przestępców przedsięwzięte zostały 
stósowne środki i w razie przytrzymania ulegną oni zasłużonej 
podług prawa karze.“

Wilno, 1 sierpnia. Wil. Wiestnik donosi, że w Wil- ! 
nie jest 13 szkół elementarnych moskiewskich. Z tych chrze- I 
ściańskie 1) przy Zamku szkoła miała uczniów 54; 2) przy ' 
Ostrćj bramie 52 uczniów; 3) na Zarzeczu 72; 4) w Rajsku ■ 
58; 5) na Snipiszkach 38; 6) na Antokolu 25. Razem uczni I 
chrześcian 299. W szkołach elementarnych żydowskich 1) l 
w szkole domu Malinowskiego uczniów było 202; 2) w domu i 
Globusa 218; 3) w Talmud-Torze 198; 4) na Antokolu 41; I

5) na Zarzeczu 79 — żydów razem u żyło się 738. Prócz 
tego otworzono dwie szkoły dla, dziewcząt Mojżeszowego wy­
znania.

FRANCYA.
Paryż, 3 sierpnia. Monitor uległ 1 sowi zwykłychśmier- 

i telników dziennikarskich, tj. byłby uległ, gdyż skończyła się 
: sprawa tylko uaganą ustną. Otóż Monitor, i to poranny 
: Monitor zdał sprawę z procesu prasowego przeciw korespon- 
I dentom do gazet prowincyonalnych, lubo prawo zakazuje re- 
j ferować o procesach prasowych. Pozwany przed jeneralnego 

prokuratora, jak powiedzieliśmy, uszedł jeszcze szczęśliwie; 
innym pismom by tak nie poszło, ale bo Monitor ma wiele 
przywilejów: nie płaci stempla, nie podlega przepisom po­
cztowym, nie potrzebuje podpisywać osobnych artykułów. 
Przypadek Monitora optymiści uważają za dobrą wróżbę dla
innych orgarów.

Paryż, 5 sierpnia. Dzisiejszy Monitor wieczorny do­
nosi, że król Belgów przybył wczoraj wieczorem do Paryża 
i stanął w hotelu Bristol. Król zabawi p’ęć dni w Paryżu.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 5 sierpnia. Wczorajszy Constitutionnel

prostuje dzienniki, które czynią zarzut rządowi, iż nie skorzy­
stał z pomyślnćj sposobności powiększenia państwa. Organ 
półurzędowy powiada : Nigdy nie istniały ani obietnice, ani 
widoki terytorialnego powiększenia. Anglii nic nie ofiarowano, 
Francya nic nie żądała. Ani lord Clarendon w swéj podróży, 
ani gabinet angielski żadnćj alluzyi do nabytków jakowych 
francuskich nad Renem w depeszach nie uczynili.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, G sierpnia. W tych dniach dwóch Poznańczyków prze­

bywających w Berlinie aby tamże s'ę kształcić na uniwersytecie 
w sztuce lekarskiej, pozyskało nagrody za rozprawy konkursowe. Są 
nimi pp. Franciszek Winkler i dr. Zygmunt Zygfryd Radziejewski.

— * Któż nie słyszał o Wiarusie, Wielkopolaninie 
i o współczesnym im Przyjacielu Chłopów? Któż dziś nie zna 
Gwiazdki Cieszyóskićj, Przyjaciela Ludu, Dzwonka, 
Czytelni niedzielnej, Szkółki niedzielnej? A kto dzisiaj 
słyszał o „Piśmie niedzielnćm dla 2go poznańskiego piechotnego 
pułku 19go“, wychodzącym w Koblencyi? Otóż czóm był Przyja­
ciel Chłopów czasu swego, tćm dziś jest o,>o czasopismo koblenc- 
kie, z tą jednakże różnicą, że in usnm delphini nie składa się 
czcionkami, ale wychodzi autografowane. Dla zapoznania z niem pu­
bliczności, przedrnkujem tu cały numer, usque ad umbilicum, od sa­
mego nagłówka zaczynając, z uaj wierniej szem zachowaniem pisowni 
i stylu jak następuje:

Nagłówek: „Niech żyje nasz król 1“ następuje winieta podobna 
do jednego z nagłówków gazet berlińskich, a potem: „Pismo nie­
dzielne dla 2go Poznańskiego piechotnego pułku 19go“. Krzyżyczek. 
„Koblenc Nr. li. 29go Maja 1864.“ A teraz idzie tekst bieżącego nu­
meru w ten sposób:

Z Koldinga w Jyttlądzie piszą: Najjaśniejszy cesarz austryjacki 
dał naszemu marszałkowi Wrangel najwyższego orderu, nazwany or­
der Marii-Thereźy, j zrobił go wódzem 2go austryackiego pułku ky- 
rassyrów. — Marszałek pisał do austryackiego generała Gablenc, 
który austryackie wojsko w Szleswiku komenderuje, że ten znak ho- 
norowny tylko w środku austryackich cfficerów odebrać chce i że dla 
tego sam do Koldinga przydzie. Zgromadzili się dla tego wszystkie 
austryackie officerowie w jednym salu i 80 lat stary marszałek Wran­
gel do nich powiadał: Moji Panowie, najjaśniejszy czesarz mnie takim 
wybornym znakem honornym ścił, że go tylko w środku takich wy­
bornych officerów odebrać mogę — stałem się wódzem austryackiego 
pułku kyrassyrów i prossę Panów więc, mnie też za towarzysza tej 
śmiałej armii ujmować. Wracał się zaś do generała Gablenc słowami: 
Może mi Pan teraz najwyższymi austryackimi znakami honory stroić. 
Generał Gablenc własnego ordera wziął i wisiał go staremu marszał­
kowi około szyja.— Wrangel ale Izami w oczach powiadał: Tak stro­
jony i wódzem austryackiego pułku, jestem nsjpyszniejszy i najszczę­
śliwszy człowiek. Wołali teraz wszyscy Hurrah, wesoła uroczystość 
nastąpiła i każdemu ten dzień na zawsze pamiętny będzie.

Teraz marszałek Wrangel z Szleswika do Berlina się wrócił i tu 
swoją dawniejszą komendę znowu odbierał. Król mu według swych 
dużych służbów za hrabiem zrobił. — Prync Fryderyk Karol dostał 
kommendę nad <ałką armiją w Szle3wiku i Iyttlądzie, nad Prusakami 
i Austryakami. Jego korpus armii teraz komenderuje generał pie­
choty Herwarth; nim prync ale odeszedł, to do swego korpusa nastę­
pujących słów powiadał:

„Najjaśniejszy król kazał, że komendę tego korpusa, którego prze­
ciw nieprzyjacielowi prowadziłem, oddać mam i dostanę prowadzenie 
całkićj związanej armii. Męczności i potyczki wystaliście wesoło i sła­
wnie i odebraliście dla tego najwyższe dziękowanie króla, ojczyzny 
i armii. Król wam tak szczególnie wyznaczył, że ja, wasz komende­
rujący generał, wam tylko dziękować mogę — wam wszystkim — 
z mego prawdziwego serca. — Żołnierze z Brandebórga i z Westfalyi, 
wasze sprawowanie u miejsców Myssunde, Kappeln, Arnis, Flencbórg, 
Rakebyl, Rawenkopel, Byffelkoppel, Oster Dyppel i u szturmowania 
na szańcy, należą do hystorii. — Te sławne dni mnie zawsze warte 
i święte będą i wiecznie pamiętać będę walecznych i śmiałych żołnie­
rzy mego korpusa, którym za te dni dziękować muszę. — A wy, jak 
niegdyś pamiętajcie tych dniów, nie z»pp,mpiecie waszego dawniej­
szego komenderującego generała!“

Pewno jeszcze nie zapomnieliście, że najjaśniejszy król tych wa­
lecznych żołnierzy, którzy zdobyte armaty z dyppelskich szańców do 
Berlina prowadzili, na 14 dnj do domu na urlanp pozwolił. Sobotę 21 
tego miesiąca się znowu wszyscy po kończenie urlaupu w Berlinie 
znajdowali, aby ztamztąd do Szleswika się wrMć.— Król kazał, żeby 
się wszyscy na dworze królewskiego zamka zgromadzili. O 6tą go­
dzinę we wieczór wszyscy na miejscu byli i marszerowali pod prowa­
dzeniu walecznego kapitana Stephazyus do królewskiego pałacu, ażeby 
król ich widział.— Najjaśniejszy Pan miał dla każdego przyjacielskich 
słów, pytał, jak na nrlaupie szło, dziękował nakoniec jeszcze dla śmia­
łości i odwaźności i spodziewał się, że u innych takich przypadków 
tą samą śmiałością innym żołnierzom pokazać będą. Zaś król trząsał 
każdemu rękę, zaręczał jeszcze piepiędzny podarunek i wrócił się do 
zamka.

W niedziele o południe prync Karól i Wawrzyn tych wszystkich 
żołnierzy w koszarze gwardy-kor do obiadu zgromadzili. Adjutant 
prynca Karóla prowadził ich do salu, który wincami, chorągwiami 
i obrazami ostataich trzech królów strojony był. O kwadranc na 
drugą przyszedł prync Karól i Wawrzyn, nie długo też królewicz, 
młody prync Wawrzyn, prync Alexander, prync Georg i prync August 
od kraju Wyrtemberg adjutantami. Także rossyjski generał hrabia 
Adlerberg, francuzki generał hrabia Klermont i inne obce i pruskie 
generałowie i wysocy officerowie przyszli. — Podczas obiadu Biedził 
kapitan Stephazyus między pryncem Karólem i miodem Wawrzynem. 
Na podwórze grała muzyka od pułku grenaujrskiego cesarza Frąci- 
szek.— Prync Karól wywołał zdrowie na najjaśniejszego króla i wszy­
scy tęgiego Hurrah oddali. Podczas tego wołania przyszła pryncessa 
Karól jedną Panną i Panem i także usiedli do stoła. — Teraz wstał 
kapitan Stephazyus i powiadał: Żołnierze, pima teraz na zdrowie na­
szych wysokich gospodarzów, prynca Karóla i Wawrzyna, na zdrowie

wszystkich osobów królewskiego domu.— Teraz wołali ci waleczni żoł­
nierze z całkiego serca, ale nie 3, lecz 10 i więećj razy i wołanie nie 
chcialo się skończyć.— Wstał też królewiczu zawołał pjąknemi i.wy- 
bornemi słowami zdrowie na armiią, następował zaś prync Wawrzyn, 
który następujące słowa powiadał:

„Prowadzę wam kilka minut do przeszłości: Wasz Pan wojenny, 
najjaśniejszy król, chociaż dużo roboty miał, jednak wam w Szleswiku 
odwiedzić ckcial — 72 godziny po szturmowanie szańców u was był. 
On jeździł przez wasze rządy i krzeknęliście bez skończenia Hurrah. 
Oczy jego się zmoczyli jak was widział — wasze oczy byli pełne po­
ciechy, boście waszą powinnością wypełnili. Najjaśniejszy Pan was 
zgromadził, dziękował wam dla waszego trzymania i powiadał nawet, 
żeście więcćj wystali, niż on się spodziewał. Co ale nam pruskim żoł­
nierzom najwięcej ścić może, niż ukontentowanie i dziękowanie na­
szego króla. — Nie zapomniecie jego słów, utrzymajcie ich w pamią­
tkę i oddajcie ich waszym dzieciom. — Wiem, że królewskie słowa 
wam bardzo do sercy poszli, a tak długo jak taki duch w was i w wa­
szych dzieciach zostaje, tak długo też pruska armija w sławnym stanie 
będzie!“

Te słowa prynca Wawrzyna żołnierzom także bardzo do sercy po­
szli i feldfeber Kratz od lój kompanii fortecznćj artyleryi wstał i dzię­
kował w Biłnój i żołnierskiej mowie w imieniu swych towarzyszów.

Wszystkie pryncy prawie tego dnia do królewiczki w Pocdamie 
do obiadu przyść mieli, ale żeby jak najdłużćj u żołnierzy zostać mo­
gli, to na ajzenbaną szczególnego cuga obstalowali i dopiero po dru- 
gićj godzinie poszli, a przy tęgiem Hurrah wołaniem wszystkich będą­
cych. U drzwi pocałował prync Wawrzyn kapitana Stephazyus i wo­
łał: „Bądźcie zdrowi dzieci, kłaniajcie waszych towarzyszów w Szles­
wiku i pamiętajcie na mnie!“

Uroczystość teraz ale jeszcze nieskończona była, bo Adjutanci 
i inne Państwa zoBtali, bawili się jeszcze kilka godzin i żyli w pocie­
sze i wesołości. — Nakoniec nsjjaśniójszy król jeszcze ten podarnnek 
posłał: każdy feldweber dostał 5 talary i 4 złoty, Każdy podołficer 3 
talary i 2 złoty i każdy gemajny 2 talary. — Na wieczór poszli wszy­
scy do teatru, dostali tyle billetów, że wszystkich 5 teatrów w Berli­
nie odwiedzić mogli. — Drugiego dnia rano o ’/,9tćj godzinę się zgro­
madzili na liamburskim bauhofie, aby do Szleswika odjechać. Dostali 
tam jeszcze dobrego śniadania, prync Wawrzyn kilka tysięcy cygary 
dla nich posłał i przy tęgiem Hurrah wołaniem zgromadzonego ludu 
odjechali ci waleczni żołnierze od Berlina.

Tak idzie żołnierzom, którzy swą powinnością wypełnią, którzy 
śmiali, posłuszni, wierni są; będą od króla, ojczyzny i całkićj armii 
chwaloni, orderami strojoni; aby ich ścić są uroczystości i wszędzie 
mają wesołości i pociechy. Tacy żołnierze, którzy takiej dobrćj woli 
mają i rozkazów, których w bitwie dostaną, tak punktualnie wypeł- 
ną, zawsze też będą zwyciężyć i jakby też nazad iść mnsieli, zawsze 
porządek będzie, bo każdy się stara wszystkiemi siłami. — Inaczej 
ale jest żołnierzami, którzy się nie dobrze prowadzą i przeciwni są; 
mogę wam na przykład z duńskićj armii co powiadać: U oblężenia 
dyppelskich szańców, u tego okropnego strzelania i tyle męczności, 
Prusacy zawsze weseli i pociechni byli; czytaliście przecie ty piedsiel- 
nem piśmie, że wiele razy nawet nieprzyjaciela Iipilł. Duńczycy ale, 
chociaż też swoją robotę zrobili, niezgodni byli i swą służbę nie rad 
wypełnili. Jak Prusacy się co więcej blizili, to też niebezpieczeństwa 
dla Duńczyków większe byli i stało się , że lGty i 17ty duński pułk, 
jak 17 kwietnia od wyspy Alsen do szańców marszerować miał, odpo­
wiadał, że nie pójdzie bo się zastrzelić nie daje; niektórzy chcieli iść, 
ale bez gewerów.

Przeczytało się dla tego tym pułkom artykułów wojennych i było 
im powiedziano, że urząd wojenny się utworzyć będzie, który lOgo 
żołnierza w pułku zastrzelić każę, kiedy na miejscu nie słuchają; ale 
odpowiedzieli na to, że wszystko jedno, czy tu albo u dyppelskich 
szańców umrzeć. Trwało 2 godziny, niż officerowie żołnierzami w ma­
łych abtajlungach przez most przejszli. To było krótko przed sztur­
mowanie i możecie dla tego wieiyć, że takie pułki pewnością nie 
śmiałe byli.

Jaką ochotą i pociechą ale nasi pułki szturmowali, tak jakby na 
manewrze było i chociaż nieprzyjaciel granatami, bombami i róźnemi 
innemi kulami strzelał. — Taką dobrą wolę Pan Bóg teź nagrodzi 
zwyciężtwem i taką niewernością jak u duńskich pułków każę strace­
niem, bo wiele tysięcy są zastrzelani i ranioni i kilka tysięcy siedzą 
w naszych fortecach. — Nasi waleczni towarzysze ale będą wszędzie 
kochani i mogą pysznością na swe sprawowanie patrzyć.

Auth. Druck v. Teich. Coblenz.
— Józef Bayer, pułkownik i szef jeneralnego sztabu w rewolu- 

cyjnóm węgierskiem wojsku z roku 1848, umarł d. 11 czerwca w ką­
pielach w Gleichenbergu. Zakończył swój żywot w niedostatku i opu­
szczeniu. Bayer kierował w r. 1818 oblężeniem Budzynia, fungował 
jąko szef sztabu w armii Górgeya, aresztował w skutek znanych zajść 
między Gorgeyem a Dembińskim, tego ostatniego w Tissafured i po­
został aż do złożenia broni w Vilagos. Odstawiony do Aradu, skazany 
został przez sąd wojenny austryacki na śmierć. Złagodzono mu je­
dnak karę na długoletnie więzienie, a w r. 1852 amnestyowano.

— Kilka dni temu był w Czasie artykuł ze Szczawnicy, gdzie 
autor jego dziwi się, że zastał tam żydówki nie umiejące dobrze po 
polsku. Bardziej się on zapewne zdziwi, powiada dziennik krakowski, 
dostawszy do rąk drukowany spis gości używających wód w Szcza­
wnicy. Spis ten lubo po polsku ułożony, wyszedł z pod pióra jakie­
goś francuskiego heraldyka, któremu obcą jest natura języka pol­
skiego. Jemu szło tylko o uszlachćenie niektórych nazwisk, chociaż 
między nieuszlachconemi znajdują się nazwiska najczystszej , jak mó­
wią, wody. Nam nie idzie o szlacheckie lub plebejuszowskie pocho­
dzenie tych lub owych osób, bo szlachectwo przestało mieć swoję 
wartość nie od czasu konstyiucyi 3 maja, a może i nie od «■nm-«- 
dzenia kodeksu napoleoński»™ « w-ai—
fabryki ^tułów °u z?Prowauzema w Warszawie
tahryfi, tytułów szlacheckich, zwanej urzędem Heroldyi. Ale wróćmy 
do Spisu gOŚCl Szczawnickich. Wiemy wnr»wH«io Aa inoł | yyiele

»leniwie, a zniesiona forum nobi- 
od zaprowadzenia w Warszawie

nawèt poWmSvkä o p. Piotrze Olińskim, który się przezwał w Paryżu 
fTOliński ; aleć w Szczawnicy na Horwatówce, pod Jabłkiem u He- 
lusi i t, ą., to wygląda a kiepska po węgiersku pisać się’panem 
de ... skim lub panią de ... ską ! Gdyby zresztą szło tylko o śmie­
szność, to każdemu wolno za swoje pieniądze zrobić sobie te przyje­
mność; ale tu idzie o to, aby z językiem swoich ojców nie wyprawiać 
maszkarów. Jeżeli słynny uczony Grimm gorszył się tém przekręca­
niem języka niemieckiego, że do takich nazwisk jak Schiller, Müller 
lub Schultze dodawano von, kiedy nazwiska te nie są nazwą miejsco­
wości, lecz nazwą stanu: jeżeli Mr de Pourceaugnac lub Mr Jourdain 
nie przestali dziś jeszcze być figurami typowemi we Francyi, to pro­
szę sobie wyobrazić, czego się dopuścił zarząd wód w Szczawnicy, 
dodając do polskich nazwisk partykułę francuską: de! Nomina sunt 
odiosa, nie wymieniamy tćż niczyjego nazwiska, ale się nikomu zape­
wne nie zdarzyło pisać się po polsku z dodatkiem de lub von. Pan 
na Tarnowie zwał się u nas Tarnowskim, na Zamościu Zamoyskim, 
a nawet, na Dodoszach Dodosińskim, ale nie rozumiemy, coby znaczył 
pan de Tarnowski, pani de Chodkiewicz i t. d. Niebezpiecznie to 
wpuszczać w język nasz wstrętne jego duchowi formy : przykładem 
tego „vin de Graf“ i „vin du ren“ w jednéj z powieści Czajkow­
skiego.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr. 32 wyszedł z druku i zawiera: Kilka słów 

o nasieniu roślinnćm. Dr. Stanisław Szenic. Infekiya matki. O pod­
ziemnych i nadziemnych przyrządach do przechowywania zboża. Pra­
cownia rolniczo-chemiczna: 117. Panu W. Z. w Targowój Górce pod 
Wrześnią. 118. Panu A. S. w Bieślinie pod Trzemesznem. Rozmaito­
ści : Srebrno-szara tatarka szkocka. O wpływie lnu na zwierzęta 
ssące. Doniesienia literackie: Gazeta Rolnicza nr. 31. Dziennik Rol­
niczy. Lubienieckiego Nauka dla Pasieczników.

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 180.
Niedziela, dnia 7 sierpnia 1864.

Przybyli do Poznania dnia 6 sierpnia.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Święcicki z Władysławowa, Beren- 

des z Śmiłowa, fabrykant Lindner z Starogrodu, geometr Rudolphi 
z Królewca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Rogalińska z Cere- 
kwicy, Zelaaaki i Kruszczyński z Król Polskiego, kupiec Weniger 
z Berlina.

flKRWIGA HOTEL RZYMSKI. Pułkownik Rozyński i kapitan Krieg 
z Torunia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Karczewski z Czai- 
notek, Banaszkiewicz z Olejna, pani Treskow z Owińsk.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Żychlióski z Budzynia, rzq,dzca 
Krause z żoną z Stęszewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Weber z Grodziska, ekon. Guraki 
z Mórki i Zalewski z Kadzewa, roln. Ginter z żoną, Mendelski, pani 
Degórska z Buku.

niiój, na sierp. 18’/,,, wrześ. 13’/«, 13%, list. 13'/,, grad. 13%,
stycz. 137« tal. pł.

Berlin, 5 sierpnia. Pszenica: 100 lunt. w miejscu: 50—60 tal. 
nł. wedle jakości. Żyto: 80-82 funt, w miejscu 36*/,—*/,, na sierp, 
i sier.-wrześ. 85 — 34’/«, wrześ. paź. 85%—%—%, paźd.-list. 36’/,—86, 
list.-grud. 36’/,—%, na odstawę wios. 37%—37—86% tal. pł. Jęcz­
mień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: -1200 funt, w miej­
scu 22’/,—24', pł., ua sierp. 237, żąd., sierp.-wrze. 22% nom , wrz.- 
paźd. 227,, pażd.-list. 22, list.-grud. 22 żąd , na odstawę wios. 22—7, 
pł., maj-czerw. 22% tal. nom. Groch: 2250 fnnt. do gotowania 41 

-48 tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli w miejscu 82 - 90 tal. pł.

pł. Rzepak zimowy: 25 szetiii 1800 funt, w miejscu 88—91’/,—92 
pł., na sierp.wrze. 91’/, żąd., wrze.-paź. 93 tal. pł. Rzep: w miejscu 
94—95 tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 12% żąd., na wrzel.- 
paźd. 12”,,—%, paźd. 13%, kw-maj 13% tal. pł. Okowita: sła­
biej, w miejscu bez beczki 14”,,, na sierp, i sier.-wrz. 14’/,, wrze.- 
paźd. 14%, paźd.-listop. 14%,, na odstawę wios. 147, tal. pł. Zamel­
dowano: 50 węcpii pszenicy, 150 wżyta i 10,000 kw. okowity.

WSswltsmośca handlowe.
Stów, kupieckie w Poxnaniu, dnia 6 sierpnia

Żyto: bez obrotu, na sierp 
i Jiflt iAl3/. . list.-urn. 32. nupaźd.-list. 31%, list.-g:u. 32,

i sierp.-wrz. 30’/,, wrze.-paźd. 81’/*, 
ua odstawę wios. 33 tal. pł. Okowita: 
■lj'lo.'.'.ùjj i «jago.1 .mjŁd-t__Liai-i'JLSi! a—L'i-'-i

100 fnnt. bez beczki w miejscu 12%
wrześ. paźd. 12’%,—%, paźd.-list. 13%—13 

—’/,,, list.-grnd. i8%, kw.-maj 13’/,,—’A—1/« tal. pł. Olój lniany: 
100 funt, bez beczki w miejscu 14% tal. płac. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 14'%,—%, na sierp, i sierp.-wrześ. 14% 
—’,, wrze.-paź. i paźd.-list. 14%—’/„ list.-grud. 14’/,„ kw-rnaj 16%, 
—14% tal. pł. Wyp. 12,000 cent, żyta, 600 cent, owsa i 20,000 kwart 
okowity.

Szczecin, 5 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt, 
żółta w miejscu 56—58, brun. polska 56—58’/,, 83—85 funt, żółta na 
sierp, isierp.-wrześ. 57%, wrze.-paźd. 58%—*/,, paź.-Iist. 59, na od­
stawę wios. 62 tal. żąd. Żyto: niżćj, 2000 funt, w miejsca 84'/,—35, 
na sierp, i sierp.-wrześ. 35’/,— ’/•—35, wrze.-paźd. 36—35%, paź.-list. 
367,-36, na odstawę wiosenną 88—37’/, tal. pł. Jęczmień: 70 fnnt 
march. w miejscu 33—84 tal. pł. Owies: 59 lunt. w miejscu 24—’/, 
tal. pł. Groch: do gotowania w miejscu 47—48, n* paszę 44—46 tal.

Olój rzepiowy: 
i sierp-wrze. 12’,

Wrocław, 5 sierpnia. Na targu: piękna śred. poźled.
Bgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 74—76 72 63—681
„ żółta 69—71 66 62—60

1 Żyto 44—45 42 40
Jęczmień 37—38 36 32-34
Owies 31—32 30

i Groch 54—57 53 48—50
Rzep: 212 190—160 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 212—200—188 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: słabićj , wypow. 3000 cent., 2000 funt, na 

sierp, i sierp.-wrześ. 32%, wrześ.-paźd. 337,, paźd.-list. 83%, listop.- 
grud. 34—38% pł., kw.-maj 35 tal. żąd. Pszenica: na sierp. 52’/, 
tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 36 tal. żąd. Owies: na sier. 38 żąd., 
wrz.-paź. 34 tal. pł. Rzep: na sierp. 100 tal. żąd. Olój rzepiowy: 
nieco słabićj, wyp. 250 cent., w miejscu 127, żąd., na sierp, i sierp.- 
wrześ 12’/*, wrze.-paź. 12%,—’/, pł., paźd.-list. i list.-grn. 127, żąd., 
kwiec.-maj 12’/,, tal. pł. Okowita: nieco ciszój, w miejscu 14’ ,,, na 
sierp. i sier.-wrz. 14, wrz.-paź 14%,—’',, paź.-list. 14’/,, pł., list.-gru. 
14, kw.-maj 14'/, tal. żąd.

W dniu 2 sierpnia r. b. zakończyła do­
czesny i chwalebny swój żywot śp. Mar- 
cyanna z Bogdańskich półkowuikowa Skó- 
rzewska w Szczurach. Ęksportacya ze 
Szczur do Brzezia odbędzie się razem z 
nabożeństwem w sobotę, dnia 6 b. ro. 
Wyprowadzenie ciała ze Szczur nastąpi 
o godzinie 7 rano, przez Sobótkę i Kucz 
ków, a pomiędzy 10 i 11 stanie w Brzeziu; 
gdzie zaraz nahożeństwo i spuszczenie 
ciała do grobu familijnego nastąpi. Przy­
jaciół i wielbicieli tój czcigodnój Pani za­
prasza [2682J Familia.

Na Grobli pod No. 12b jest pomieszkanie 
parterowe do wynajęcia od 1 października rb.

_________ __________________ [2690]
Handel .towarów kolonialnych i cygar, po­

łożony w jednćj w najbardzićj ożywionych 
części miasta Poznania, gdzie publiczność pol­
ska przeważa, z eleganckićm wewnętrznćm i 
zewnętrznym urządzeniem, możs natychmiast 
lub tćż od 1 października rb. być wydzierża­
wionym. Bliższych szczegółów udzieli eksped. 
Dzień. Pozn. (2686)

Prośba.
Zniewolone potrzebą, w jakiej dla braku 

stałych funduszów zostaje tutejszy dom ochro­
ny, postanowiłyśmy przyjść mu w pomoc urzą­
dzając jak dawniej loteryą fantową. W tym 
celu ośmielamy się przemówić do serc miło­
siernych, aby dobrotliwym współudziałem swo­
im raczyły najłaskawićj wesprzeć nasz zamiar 
tak przesłaniem przedmiotów na fanty, jako i 
wzięciem lub rozsp-zedaniem losów. Robótka 
jaka ręczna, gracik w domu zbyteczny, choć i 
drobny, z najczulszą wdzięcznością przyjętym 
będzie, a błogosławieństwo Boże nie minie do­
broczynnej ręki, która choć w drobnćj cząstce 
przyczyni się do ulżenia cierpkiego losu tćj o- 
puszczonćj, a tak bardzo na miłosierdz.e zasłu­
gującej cząsteczki ludzkości naszej.

. Ofiary upraszamy przesyłać na ręce podpi­
sanych, u których także i losów dostać można.

Gniezno, 5 sierpnia 1864. [2694]
Nepomucena Tyc. Marya Springer.

w niedzielę, dnia 7 s erpnia, o godzinie 6
na wieczór, odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Przemysłowego w Pozuamu w lo­
kalu tegoż Towarzystwa.

'______PyrcŁcya._____ [2683]
Żądanym jest ogrodnik, nie żonaty, obez- 

nany dobrze w swym fachu i opatrzony dobre- 
mi świadectwami, i to zaraz Zdatne w 
tym względzie osoby, mogą się zgłosić każde­
go czasu w Dom. Żegocinie pod Pleszewem.

(2661)

Wielki spichlerz partero­
wy za 100 tal. i spichlerz 
na pierwszein piętrze za 50 
tal., położone przy ul. Weneckićj pod 
No. 5/6, są od 1 października r. b. do wy­
najęcia. Szczegółów udzieli

Adolf Asch,
[2640] ul. Zamkowa 5.

Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Fol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7 '/a sgr, 
Siemicński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zain

Ucznia
[2637]

potrzebuje cukiernia
Albina Gruszczyńskiego.

Poszukuje się od św. Michała rb. służącego, 
Polaka, dobrze obeznanego w swym fachu, i 
zaopatrzonego w dobre świadectwa. Osoby 
zdolne, mogą się zgłosić każdego czasu do
Dom. Żegocin pod Pleszewem._____  (2662)

Organista bezżenny, na innych prócz tego 
instrumentach wykształcony, poszukuje miej­
sca. Bliższą wiadomość udzieli na pytanie W.
Pyrzyński w Trzemesznie._____  12693]

Porządnego ucznia do mojego handlu pa­
pieru, materyałów piśmiennych i przedmiotów 
galanteryjnych poszukuje się. (2701)

Wilhelm, ulica 18, M. A. Fischer,
naprze, hot, francuskiego. (Karól John).__

Sklepowego fkipra), znającego 
się dobrze na winie węgierskićm, potrzebuje 
natychmiast cukiernia i handel win hurtowy 

Antoniego JPfitsnerti, 
[2708] w Poznaniu. ________

Dom murowany z zabudowaniami i ogroda­
mi, położony w rneście Rogoźnie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Reflektujący l1’^2^, 
zgłosić pod adresą, Rogoźno, ulica Młyńska 
Nr. 155.____________ <2b97)

Przy ulicy Młyńskiej Mr. 4. jest mieszkanie 
parterowe składające się z sześciu pokoi, remi­
zą i stajnią na więcćj koni od św. Michała do 
wynajęcia. (2707)

W księgarni G. Oławskiego w Trzemesznie
wyszło nowe dziełko:

PIUS IX
przez

X. Napoleona Tomaszewskiego.
Cena 2 zip. [26741

W księgarni J. K. Żupańskiego w Poznaniu
wyszły i są po wszystkich księgarniach do na­
bycia :

Konrad Wallenrod
Adama Mickiewicza,

z ilustracyami Ant. Zaleskiego, wykonanemi na 
miedzi przez S. Łukomskiego.

Wydanie ozdobne, tal. 10.

Lelewela
Polska, dzieje i rzeczy jej,

tom XX, obejmujący.
Mowy I pisma polityczne, oraz 

testament.
______________ Cena 4 tał. [2692]

Księgarnia i antykwarnia J. Łissnera 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Krasiński, Zygm., Poezye. 3 tomy. Komple­

tne wydanie za 2 tul. 20 sgr.
Czaykowski, Stefan Czarniecki. 25 sgr.

„ . Hetman Ukrainy. 25 sgr. 
Kołłątaj, Korespondencya listowna z Tadeu­

szem Czackim. 4 tomy. Zam. 5 tal. 
za 2 tal. 20 sgr.

„ Badania historyczne. 3 tomy. Zam. 
5 tal. za 2 tal. 15 sgr.

Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy. Zam. 6. 
tal. za 2 tal.

Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P., Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. A aj nowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, 3tal 10 sg. 
Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowlcz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal. 

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 6 tal.

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskiój. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Karbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie

5 tal. za 2 tał.
Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.

1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 

za 20 sgr.
Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 

król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.
Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna

4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.
— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg.za25sg. 
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.
Hoffmanów a z Tańskich, święte niewiasty.

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje.

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
JPlater. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Kochowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Ulrahowskï. Skarbniczka naszéj arche­
ologii, zam. 4’/2 tal. zal tal. 15 sgr.

Jaraezewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. Stal, za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l'/2tal. zal7’/2sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam.
1 */a tal- za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Pauteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l’/a tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 Va sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hoffmanowa. Jan Kochanowski w Czaruolesie.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2
tomy. Z ryc. Zam. 3 ’/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom.

pleine. •>- Łissner, w Poznaniu.

Właśnie wyszedł z druku i jest do nabycia 
u Ł. Wolfa w Dreźnie, Seestrasse 3 i u 
A T. Engelhardta w Lipsku, Lindenstr. 2:
Kalendarz narodowy

na rok 1865.
(O dobny licznemi rycinami. 8. arkaszy dru­
ku in 4.) Treść: Kalendarz astronomiczny. 
Sprawa polska lat ostatnich. Leon Frankow­
ski. Wyjście powstańców z Krakowa. Za­
sadzka powstańców. Morderstwa Moskali w 
Warszawie. O nie płacz 1 (poezya). Mieczy­
sław Romanowski. Bitwa pod Kobylanką. 
Ratusz warszawski. Flisy. Konwój rannych 
powstańców. Paweł Suzin. Bitwa pod Swię- 
tobrześcią. Atak kozaków na huzarów au- 
stryaekich. Kurpie. Śmierć trębacza (poezya). 
Zygmunt Sierakowski. Bitwa pod Kowalą. 
Mogiły poległych ofiar w Warszawie. Konwój 
powstańców przez Austryaków. Szpital Dzie­
ciątka Jezus. Bitwa ped Iłżą. Obóz Ejtmą- 
nowicza. Józef Korzeniowski. Opowiadanie 
starego Czefkiesa. YouDg de Blankenheim. 
Bulwar sebastopolski. Pogadanka nad granicą.

Cena jednego egzemplarza 15 sgr. Księga­
rzom i innym nabywcom nastąpi ustępstwo 
zwykłego rabatu. [2534]

Nowości muzyczne
z nakładu

ED. BOTE I G. BOCK.
Abt, Frańc, Lucca Walzer, na fort., 2m. 15 sg. 
Ganz, W., La Vivacité, Polka de Concert, na

fort., 17 ’/a sgr.
Gnngl, Józ., Irenen Polka 7 '/2 sgr., Streithan- 

sel Polka 7’/2 sgr., Apollo Polka Maz.
7 V2 sgr-, Rekruten Marsch 7’/2 sgr., De- 
batten Walzer 15 sgr.

Hauser, M., Mazurka, na fort, i skrz, 15 sgr. 
Keler-Bela, Die Sprudler, Walcer na f„ 15 sgr. 
Lange, Gnstnw, Farevell, Méditation p. 1. Pian.

15 sgr.
Ad. Schloessera kompozycye:

Chant Montagnard, 12'/2 sgr., Le Muguet 
17 V2 sgr.

Le Papillon et le Rayon lunaire, 15 sgr., Le 
Rossignol et la Rose, 17 ’/2 sgr.

Ronde des Pêcheurs 17’/2 sgr., Valesca 15 sg., 
Un songe d’enfants 15 sgr., Flocons de 
Neige 17 '/2 sgr. r

Tak te, jak w ogóle wszystkie nowości 
mnzyczne przechodzą w licznych egzemplarzach 
do bogatéj

Wypożyczalni muzykaliów.
Abonament pod warunkami naj korzystniej - 

szemi rozpoczyna się codziennie. Wykazów 
pożycza aig. Prospekta bezpłatnie. [2696]

£d. Bote i G. Bock,
nadworny skład muzykaliów w Poznaniu.
Dobre i tanie deszczochrony i parosolki

sprzedaje A. Apolant, ulica Wodna 24. 
Reperuje i , ociąga także parasole wszelkiego 
rodzaju.______ __________ (2700)

Niniejszém donoszę uprzejmie, że skład 
zegarów istniejący dotąd pod firmą wdowy po 
S. flitterlichn w Poznaniu Rynek Nr. 76. który 
w ciągu lat 40 szczycił się ogôlném zaufaniem, 
nabyłem na własność swoją i że odtąd na 
własny rachunek w dawniejszych rozmiarach 
i w tymże lokalu prowadzić go będę.

Prosząc, aby wielkie zaufanie, jakiém fir­
mę Bitterlich dotąd zaszczycono, także na 
mnie przelano, przyrzekam zarazem, że się jak- 
najusilniéj będę starał, aby życzeniom szano- 
wnéj publiczności pod każdym względem jak- 
najdokladniéj zadość uczynić.

A. Schachschneider,
(2630) S. Bitterlicha zastępca.
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Ktoby z panów nabywców Kalendaria go­
spodarskiego życzył sobie jakich usprawiedli­
wionych zmian w tymże, niechaj raczy nade­
słać swe uwagi nitéj podpisanemu.

J. Mrozińskl, 
[2688J Ogrodowa ul. 16.

Naturalne wody kruszcowe 
świeżego nalewu: Adelheidsquelle, Biliń­
ską, Friedrichshalską, Püllna, Egerską, Hom- 
burgską, Iwoniczską, Krankenheilerską, Karls- 
badeką, Kissingską, Lippspringską, Marien- 
badską, Pyrmontską, Ober-Salzbrunską, Sel- 
terską, Sodenską No. 3 i 4, Vichy, Weilbach- 
ską, Wildungską, Wittekiudską tudzież sole 
feąpielne poleca

Dr. Mankicwicz,
[2703] aptekarz, ul. Wilhelmowska Ńo. 22.

BERNARD SUPPER,
blicharz i fabrykant wyrobów woskowych

w Wrocławiu,
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych po 
najtańszych stałych cenach, ręcząc za rzetelną 
celną wagę, czystość i niefałszowanie. [2468]

Skutkiem zakupów osobiście wykonanych 
mogę okrycia i ubiory dziecinne 
najnowszéj formy paryzkiéj i rozmaitéj wiel­
kości jak najtanićj sprzedawać; zamówienia 
uskutecznia tię natychmiast.

Wdowa Pincus,
[2583) ______________Rynek 89.________

Roboty brukarskie,
któremi od lat 20 zarządzałem, a po śmierci 
majstra kamieniarskiego Servais samodzielnie 
objąłem, wykonywam pod zaręczeniem najrze­
telniejszych warunków i cen umiarkowanych. 
O łaskawe zlecenia wszelkich do zawodu tego 
wchodzących robót prosi

Poznań, ul. Półwiejska No. 9.
Wicenty Barczyński,

[2604] majster brukarski.

Prawdziwe importowane cy­
gara hawańskie, ostatniego sprzętu, 
jako to :

Los Dos Carbajales, prima, secunda & tertia, 
El Globo „ „ „
Gabannas y Garbayal Regalia,
Flor Costales prima media Regalia,
Earl of Donmore „ „
Duo de Ernesto „ „
Flor Valentina „ „

jakości wyborowéj, dokładnie odleżałe i po ce­
nach umiarkowanych poleca [2695]

Izydor Cohn, importer cygar,
ul. Berlińska, naprz. król, policyi.

Pastylki piersiowe
z sęku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyi znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. Cukierki te łącznie z'syropem nad- 
fosforanu wapna używają się dla uśmierzenia 
kaszlu (połączonego z odpluwaniem i koklu­
szu). (2370)

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznania w aptece pana 

Elsnera, ulica Wrocławska nr. 31.

W kamienicy św. Marcin No. 4 przy placu 
Nickiewicza, jest mieszkanie o óśmiu pokojach 
itd. na plerwszóm piętrze od 1 października rb. 
do wynajęcia. [2610]

Młyńskie kamienie
świeży trausport odebrał i poleca
[2687] Æ Krzyżanowski.
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Umiarkowane ceny.
Ku łaskawej uwadze!

Skutkiem odbytój zamiejscowćj podróży handlowśj mogę obecnie swym skła­
dem gotowych ubiorów męzklcli zadowolnić osoby tak średnich sto­
sunków majątkowych, jak i bogatych.

Przedmioty rzeczone wygotowane według najnowszćj formy paryzkiśj i war­
szawskiej, stósowne są na teraźniejszą jak i na jesienną porę i sprzedaję je po ce­
nach najbardziej umiarkowanych.

W dowód tego cennik:
Wyborowe salonowe i towarzyskie czamarki..................8—18 tal
Kurtka czyli opięty surducik według kroju warszawskiego 6—15 „
Czarny surdut z sukna niederlandskiego...................... 8—14 „

Płaszcze podróżne, spodnie, kamizelki, snrdnty domowe i szlafroki tudzież 
wszelkie do fachu tego należące przedmioty modne, po cenach najniższych. 

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się jak najskorzój i najpunktualnój. 
[2607] A. Cohll, Rynek No. 64.

Umiarkowane ceny.

Szanowną publiczność niniejszem mam honor zawiadomić, że z dniem dzisiejszym 
otrzymałem w komis

Skład Cygar
prawdziwych Hawańskich Z fabryki najsławniejszy Ecrnandez de Car­
valho et tomp., jako tćż Bremeiiskich i hanibnrgskich.

Za tanie ceny ręczę, gdyż biorąc ten interes jako poboczny, obok mego handlu papieru 
itd., sprzedawać będę cygara podług cennika fabrykantów, które w mym handlu są wyło­
żone. Łaskawie mnie dane polecenia, odwrotnie zostaną wypełnione.

E. Morgenstern,
[2705]przy ulioy Wilhelmowskićj No. 8.

Krople Andl-Wl
wynalezione i robione przez Kircknera i Menge w Arolseu.

Następujące pismo oddajemy niniejszćm ku powszechnej uwadze:
Od wielu lat cierpiałem na uporczywe zatwardzenie, skutkiem czego pokazały się 

dolegliwości hemoroidalne i chwilowy wielki ból głowy. Zażyciu trzech tylko butelek 
Pańskich kropli Andi zawdzięczam zuowu swoje zdrowie, mogę więc podobnie cierpiącym 
krople rzeczone polecić.

Świdnica, 8 stycznia 1864. Adolf Heim, szewc.

Upoważniony skład u II’. jF. Meyera w Poznaniu,
I. Kankla jun. „ i

[2691]___________________________Izydora Kuscha „______________
¡NTŻródło w Kónigsclorff-Jastrzemb^Wl
i nowo preparowane koncentrowane żola.

Nadzwyczajna skuteczność rzeczonego źródła uznana przez najznamienitszych lekarzy 
jako środek przeciwko wszelkim zastarzałym romatyzmom, ociiromieuiu, 
syfilis, skrofułom, uabrzękłoścl gruczołków, macicy i jajecz­
nika, przeciw dawnym zropiałołciom, przepełnieniu krwią 
kolumny pacierzowej i mózgu, zastarzałej migrenie, spowodowała 
nas, chcąc uistwić rozsyłanie i pożądane może wzmocnienie skutków, do zrobienia pre­
paratu różniącego się co do składu swego od największej części 
soli melasowej i kąpielnej, t. j.

skoncentrowane żoła.
Zyskuje je się przez wyparowanie w łagodnój temperaturze; obejmują one wszystkie 

skuteczne części, a miano wicie jod w wzmocnionćj koncentracyi. Publiczności 
i panom lekarzom nastręcza się tśm samćm zbogaceDie ich środków lekarskich. Nabyć ich mo­
żna od zarządu kąpielnego w Konigsdorff-Jastrzemb w Górnym 
Szląsku: woda przeznaczona do picia bez wszelkiego rozrządzenia znajduje się w składzie 
generalnym aptekarza »¥ollmanna tamże. [2406]

Ucznia potrzebuję do mego handlu mate- 
ryałów piśmiennych i cygar.

[2706] E. Morgenstern.

gJ^T“ Używany fortepian w dobrym stanie 
jest na sprzedaż za 65 tal. u (2699)

<D. Eckego.
fabrykanta narzędzi muzycznych, 

ulica Magazynowa 1, plac Wroniecki.

a

3?
a
8
a
a
«
«
ib
8
«

Kwiatarnia.
We wtorek, dnia 30 sierpnia rb. ^ąws>y 

od godziny 10 z rana będzie kwiatarnia w raz 
z innemi roślinami cierplarnianemi -p-. ¿udaną 
w drodze licytacyi w Radojewie, o milę od 
Poznania, nad Wartą.____________ 2660)

Pięknej sandomierskiej psze­
nicy do siewu z prze3złorocznego zbioru 
nabyć można w Gdańsku w kantorze 

[2539]__________ 3P. Arnold i >Sp.
O zamówienia na żyto pirnawst 9 i pro 

boszczowskie do siewa , białą, frant. astefner. 
ską, białą i żółtą angielską Kolben probosz­
czowską pszenice do siewu prosi uni

M. C. Hoffmann, 
[2704] Poznań, plac Wilhelmowski No. 9.

gj|£* Świeże, dojrzałe, soczyste anana* 
sy poleca Jakób Appel,

[2698] ulica Wilhelmowska No. 9.
Wyborne nowe śledzie Mntjes poleca

Izydor Bwch,
(2639) Plac Sapieżyńsk Nr. 1.

Ceny zniżone

Płynu uzdrawiającego
(Restitutions-Fluid)

jedynie prawdziwego, wynalazku Pana . Siso«'. 
weterynarza hydropaty.

Chcąc ten nader skuteczny środek bardzi j 
rozpowszechnić i fałszerstwom zapol edg, z:, 
żył wynalazca cenę jak następuje;

Cena całój paki (12 flaszek) 6 •
„ pół paki (6 flaszek) 3
„ */, paki (3 flaszki) 2 ,.

wraz z przepisem użycia.
Płyn ten leczy niechybnie i szybka, Barku

spieczenie, chromosc nóg zadnich, w , 
cie krzyża, ochwat, reumatyzm, zap 
PJt. wytężenie ścięgaczy, guz ściągaczowy, 
zwichnięcie, wywichnięcie pęciny, feorosy i 
przegubu, odciśnienia, i odparzenia d 
chomąt i ęółszorków, okaleczenia, rany, 
rzelizny ita. Poznań, d. 27 lipca

Jf. ./. Kamieński w Bnzarze,
Handel Płócien i Bielizny w Bazarze,

[2584] Skład kommissyjny Fluidu.

Koncert
w niedzielę, to jest dnia 7 sierpnia r. b na sal 
pana Gąsiorowskiego w Kościanie, o go­
dzinie 7 wieczorem, na skrzypce z akompania- 
mętem pianofortu. O współudział szanowną 
publiczność uprasza się. Bilety w do u tegoż 
po 10 sgr. dostać można. [2674J

Park Wiktoryi.
W sobotę, 6 sierpnia 1864, »

noc letnia z dobrze obsadzoną 
i iluminacyą ogrodu. Wstęp dla pańć 5 5>-x 
damy w towarzystwie mężczyzn mają wstęp 
wolny. Początek koncertu o 7 godzinie. Po 
starano się o ciepłą wieczerzą. Brama otwarta. 

[2685] Antoni Helse,
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